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Sprawa chińska załatwiona.
Lwów 31 lipca.

Sprawa chińska spada narazie z rejestru 
bieżących spraw aktualnych. Jak słychać, ruszo­
no już nawet ów osławiony „martwy punkt *, nad 
którym sobie cała chińska i zagraniczna dyplo- 
m&cya w Pekinie głowy łam Telegramy do- 
a o n ą  z całą stanowczością, Zv a odszko-
dowama już ubita: z ubezpieczonymi dochodów 
państwowych wypłacą C iny konirybucyę wojen 
ną w sumie 450 mihouów taelów (tael prawie 
tyle co talar, wedle kursu) i to tak bez żadnych 
dalszych mitręg, że do r. 1940 będą Chiny zu­
pełnie wolne od długów zagranicznych.

Tak więc nieszczęsne ostatnie 14 miesięcy 
kończą się z niemałą korzyścią właśnie dla Chin 
Te kilkaset milionów taelów, które ostatecznie 
Uiścić będą musieli importerzy zagraniczni, po­
służą do takiego finansowego uporządkowania 
Chin, że mocarstwa obce mogą im zazdrościć. 
Bo któreż z nich może się spodziewać, że do r. 
1940 zrzuci z siebie wszelkie długi, jeżeli najbo­
gatsze z nich, Anglia w takie popadła kłopoty, 
że nie w stanie punktualnie płacić żołdu swoim 
najemnym wojskom w Afryce południowej. A 
więc szczęśliwe, godne pozazdroszczenia Chiny 1

Jeżeli zaś wierzyć można telegramom pe 
kiuskim, to i pod względem moralnym potężnie 
dźwigną się Chiny. Już się zaczynają cywilizo­
wać w sposób, który całkiem zadowalnia obcych 
dyplomatów pekińskich. Na miejsce złożonego z 
widu osób o niewiadomych dokładnie preroga­
tywach, ma na przyszłość urzędować formalne 
ministerstwo spraw zagranicznych i pierwsze no- 
nunaoye ąjednaty sobie poklask wszystkich dy­
plomatów w Pekinie.

Pokój w Chinach zatem na cz»sy najbliż­
sze zapewniony i mucarstwa utogą, jak  powiada 
Pesttr Lloyd oddać się swoim dawnym troskom. 
Zwłaszcza dla Anglii ubicie spt-awy Chińskiej 
będzie istnem wybawieniem. Zwolniona od cię­
żkiego obowiązku czuwania nad swemi intere­
sami na najdalszym Wschodzie, może teraz z 
całą forsą wydobywać się z powrozu, którym 
sobie szyję okręoiła na nąjdalszem Południu i ze 
wszystkiego zdaje się, że już bez wielkich tru­
dów dokonać tego zdoła.

Można już niemal napewne powiedzieć, że 
sprawa Boerów z kretesem upadła; bohaterscy 
obrońcy ojczyzny zdołają już tylko parę tygodni 
przeciągać wojnę; zwolnieni od Chin mogą teraz 
Anglicy swobodniej niż dotychczas operować w 
Afryce południowej. Ubicie sprawy chińskiej było 
dla Anglii ważniejsze niż dla każdego innego 
mocarstwa, pozbywała się też jednego po drugim 
interesów swoich na Wschodzie, aby mieć już 
wolne ręce w Afryce południowej,

Realną i moralna potęga Anglii w Chinach 
niezawodnie bardzo wiele uroniła, ale te straty 
może etą powetować dadzą, podczas gdy pogro- 
mc w Afryce południowej; sromotnego zrzeczenia 
s if  aspiracyj, które sawsze nazywała nienaruszu- 
nemj, nigdy już nie byłoby się dało naprawić. 
Wszelako wpływów swoich w Chinach Anglia 
całkowicie zaniedbać nic może i oprócz sprawy 
z Boerami czekają ją  inne też okrutnie ważne. 
Daily New* piszą:

„Dopiero po wielu rzeziach, po bombardo­
waniu poselstw w Pekinie przejrzały nareszcie

urzędowe oczy Macdonalda (posła angielskiego 
w Pekinie) i spostrzegły jasno niebezpieczeństwo, 
ale już było zapóźno... Rosya zajęła Mandżuryę, 
Niemcy nabyli na dorzeczu Yangtsekiangu tesame 
prawa, co Anglicy, Amerykanie zdobyli sobie 
decydujący wpływ na zakłady wychowawcze w 
Chinach1*.

To głos kupiectwa angielskiego, ale nie 
inaczej zapatruje się na rzeczy admirał Seymour, 
dowódcza pierwszej niefortunnej wyprawy do 
Pekinu, a obecnie dowódzca angielski w Szan- 
gaju. Na dorocznym festjnic tamtejszego stowa­
rzyszenia angielskiego przemawiał on jako woj­
skowy, przewidujący, że rywalizacya, jaką obe­
cnie wytaczają Anglikom Niemcy na Yangtse­
kiangu i w innych stronach, doprowadzi ostate­
cznie do obrachunku, do którego Anglicy inieya- 
tywę podejmą.

„Brytania — powiedział admirał — ma o- 
becnie potężnych rywali, którzy, gdyby tylko 
mogli, pozbawiliby ich całego cennęgu handlu. 
Jeden, to Rosya, która choć nie jest narodem 
kupieckim, ale zachłanna na nabytki terotoryalue, 
handel nasz stłumić usiłuje. Drugi rywal, to 
Niemcy, i to zarówno na polu haudlu jak i po­
tęgi morskiej. Flota niemiecka wzrasta w miarę 
handlu Niemiec i Angla będzie musiała kiedyś 
przystąpić do obrachunku z Niemcami. Starajcie 
się panowie, aby pod tym względem nikt nie 
był w bł dzie. Trzeci rywal Anglii, to Stany 
Zjedn,, które ostatniemi laty ogromne poczyniły 
postępy, — z czasem staną się Amerykanie naj 
.niebezpieczniejszymi rywalami Anglii na całym 
świecie.

Oprócz konwencyi z Anglią co do Yangtse­
kiangu, Niemcy wyprawą swoją do Chin nic nie 
uzyskały, ale i sprawę z Anglią popsuły sobie 
ustanowieniem znacznie większej nad potrzebę 
'załogi swojej w Szangaju, gdzie się Anglia jedy­
ną czuje panią — a że .ułom angtela&im tam 
i Da1 całym Yanngtsekiangu niemieckie nigdy 
nie\dorównają, Chińczycy *aś wuale żadnej sym- 
patyi dla pięknych oczu Hunnów nie mają, więc 
Niemcy tylko popsuli sib ie  położenie, drażniąc 
Anglików w jednym ważnym punkcie, jaki tymże 
pozostał jeszcze w Chinach.

A rzecz najciekawsza, że właśnie kupcy 
niemieccy w Szangaju mocno sarkają na owo 
pomnożenie załogi niemieckiej, bo „jeżeli Merkury 
niekiedy potrzebuje obrony od Marsa, to chce 
mieć całą swobodę ruchów, więc też wstrętnem 
mu jest wszelkiej tej swobody ograniczenie, ńa 
wet to, jakie nieodzownie wynika dla chronio­
nego wykonywanie ochrony.11 Srodze tern obu­
rzony Ostasiatischer Lloyd  (wychodzący w Szan­
gaju) woła):

„Jakżeż? Anglia, Francya a także. Japonia 
uznaje za konieczne pozostawić trwałe załogi w 
Szangaju, a Rzesza niemiecka miałaby pozostać 
w tyle? Nie I Musi ona być uzbrojoną, aby 
wmieszać się w razie potrzeby ; musi ona mieć 
możność wskazania na swój ostry, połyskujący 
oręż, jeżeli w chwili decydującej głos swój na 
Padzie państw rzucić albo dla zapobieżenia wię­
kszym nieszczęściom ostrzegać zechce."

Znane to tromtadratyczne trąbienie szowi­
nistów pruskich aż nazbyt często obija się o 
Uszy kupiectwa niemieckiego, a właśnie osiadłe 
w Szangaju, aż nadto dobrze zna, jak mało 
ten ostry, błyskający oręż zaważył w Chinach i 
że na ratUte postów w Pefcime nikt go nie słu­

chał — wszystko się rozstrzygało między Anglią 
a R osyą; o Niemcy nie pytano.

Zresztą nie przeciw załodze niemieckiej w 
Szangaju protestują tamtejsi kupcy niemieccy, 
tylko przeciw ogromnemu jej pomnożeniu. To 
już nie sama handlu niemieckiego ochrona; to 
już budzi rozmaite podejrzenie polityczne, za 
któremi pójść może stawianie przeszkód nieu­
stannych handlowi niemieckiemu w owych stro­
nach. Zazdrośni o swój wpływ na Yangtsekiangu 
Anglicy z jednej, a posuwający się od północy 
ku Hanki,wu Rosyanie, mogą stłumić tam handel 
niemiecki, który dotycłyzas nadzwyczaf świetnie 
się zapowiada i budzi zazdrość Anglików.

Bzikowata weltpolityka burzy jednym pal­
cem to, co całą ręką buduje!

„Hałyczanyn“ o Barwińskim.
Pod tytułem „marnotrawne błudnii syny" 

daje ELałyczanin w nrze 159 odprawę Barwiń- 
skiemu i Wachnianinowi, którą scharakteryzować 
można słowami: „Der Mohr hai seine Schuldig 
keit gethan, der Mohr kann gehen*.

Jeżeli p. Barwiński i Wachnianin mieli 
kiedykolwiek wątpliwość co do roli, jaką odegrali 
w secesyi Rusinów z sejmu, to odprawa ta bez 
miłosiedzia powinna zedrzeć z ich oczu wszelką 
iluzyę. Dali się użyć Oleśnickiemu et Comp. za 
narzędzie, i dziś haniebnie ich traktują.

„Po secesyi ruskich posłów — pisze Ha- 
łycz. — w której pp. Barwiński i Wachnianin 
odegrali taką „nędzną11 rolę, zdawało się, że ci 
panowie, zaznaczywszy odrębność swojej rabuli- 
stycznej polityki i nieprzyjażń („wrażdebnist") 
dla polskiej większości, nie pokuszą się sięgać 
po mandat, poruszony im przeciw woli całego 
ruskiego społeczeństwa. Kompromitowali się oni 
przed ruskiem społeczeństwem przez dziesiątki 
lat, a swoją secesyą skompromitowali się przed 
swoimi dobrodziejami z namiestnictwa i Koła 
polskiego11.

Omawiając potem sprawozdanie poselskie 
p. W achnianina w Sokalu, opowiada, że zdarzył 
się tam gorzki dla niego zasłużony epizod bo 
gdy burmistrz W ysocnński wyraził mu uznanie 
za zastępstwo w sejmie miasta i powiatu, oczy­
wiście tylko w swojem i Polaków imieniu, wy- 
stąoił imieniem „russkoho nasełenia mołodyj pa- 
ribok** Dragan, mówiąc: „dziękujemy panu po­
słowi za demonstracje w sejmie, ale nie chce­
my jego kandydatury, bo powiedział cesarzowi, 
że chce kompromisów; niech się k r e w  p o l e j e  
m a m y  s w e g o  k a n d y d a t a 11. A wyborcy ru­
scy krzyknęli: „Położymy swoje głowy na to, 
abyś ty Wachnianinie nie posłował “

Tak samo przyjęto w brodzkim powiecie 
Barw'ńskiego, a Hałyezanin persyfluje go, że 
jest kandydatem „ksiondzykiw i żydkiw11, dono 
sząc zresztą, że mimo tej secesyi „obywatelstwo** 
okoliczne poprze jego kandydaturę.

Końcowy ustęp tego artykułu tak opiewa: 
„Rozumie się, że ci dwaj przedstawiciele złowróż­
bnej dla „russkoho nasełenija połytyki rabotypia 
i uniżeństwa1* przed polską większością sejmową, 
mogą rozczulić tylko polski komitet centralny 
„ n i e b a c z ą c y  na  i c h  m i n u t o w ą  w s e j ­
m i e  o p o z y c y ę ,  bo om i nadal będą trzy­
mać, jak mówi nas/, chrześcijanin „z panami"; 
czemże, jest ich szumna seuesya z sejmu ? Ni-

czem, jak tylko komedyą obliczoną na obałamu- 
cen e „russkoho nasełenia".

Tak odpłacają opozycyjne dzienniki ruskie 
narzędziom swoim za nie logiczną i nie kon­
sekwentną politykę Barwińskiego i Wachnianina 
w ostatnich dniach żywota ubiegłej kadencyi 
sejmu galicyjskiego.

Czy warto też było, za wszelkie zdobycze 
ugodowej polityki porzucić wypróbowanych stron­
ników i pójść z tymi. Którym zawsze i wszędzie 
rozchodzi się tylko o „borbu ?“

KMESPOEDENCYE.
R z y m  25 lipca.

(Corriere dtlla Sera o stosunkach to W. Ks.
Poznańskiem.)

Jedeu z najpoczytniejszych dzienników wło­
skich, liberalny Corriere della Sera,, wychodzący 
w Medyolanie, poświęca długi artykuł wstępny 
dzisiejszym stosunkom narodowościowym w W. 
Ks. Poznańskiem i prześladowaniu polskiego ży­
wiołu na kresach wschodnich, oraz procesowi a- 
kademików i studentów polskich. Nie mogę po­
dawać in extenso bardzo obszernego artykułu 
zaznaczam tylko ważniejsze ustępy.

Oto co pisze pod datą 21 b. m. z Berlina 
włoski korespondent dziennika p. t. Baczność na 
Poznań ! (Occhio alla Posnania !), streściwszy 
na wstępie istotę procesu przeciw akademikom:

„Owe gwałty, groźby są po prostu dowo­
dem, że Prusy rozumieją i czują, iż coś tajemni­
czego knuje się na ich szkodę w Poznaniu i in­
nych prowincyach, gdzie żyją w polskiej części 
ludności tradycye polskie i polskie nadzieje. A 
Niemcy z swej strony rozumieją, że to, co wy­
daje się tylko sprawą wewnętrzną Prus, za­
hacza się o całą politykę zagraniczną, o ieh po­
łożenie w świecie, o całą ich przyszłość..,*

„Tym sposobem schodzi na drugi plan fakt 
stwierdzony przez wszystkich, a także i przez 
Niemców, że wbrew wszystkim próbom rozpiera­
nia się niemczyzny i zniesienia tubylczego ży­
wiołu polskiego, ten ostatni nie tylko się opiera, 
ale jeszcze rośnie, rozszerza się, wzmacnia się 
przez oświatę i pieniądze".

„Prusy narzuciły Polakom sądy niemieckie, 
urzędy, szkoły niemieckie i w ostatnich czasach 
nakazano nawet naukę religu dzieciom polskim 
w języku niemieckim, którego nie rozumieją; 
karzą więzieniem panie, które młodych chłopców 
Polaków śmią uczyć... polskiego języka! Aby 
zrobić z Poznania środowisko niemieckie, rząd 
podarował miastu teatr niemiecki, bibliotekę nie­
miecką 1 aby wyrwać ziemię z rąk polskich i 
dać ją Niemcom, rząd wydał już sto milionów i 
wydaje ich jeszcze drugie tyle. Wszystko to da­
remne trudy i wyrzucone pieniądze! Człowiek 
bezstronny, Włoch, wysłany przez nasz rząd (to 
jest włoski) dla zbadania kwestyi wewnętrznej 
kolonizacyi, musiał niedawno stwierdzić — po­
mimo sympatyi, jaką miał dia Niemców — że 
w wsiach i miasteczkach, przechrzczonych na 
niemieckie, w Gnieźnie, gdzie w katedrze zdo­
bnej w witżyce, królowie polscy nakładali koro­
nę, w Poznaniu, dawnej stolicy, unosi się jeszcze 
dumnie orzeł polski, bijąc ponuro ranionem 
skrzydłem.

„Tak z jednej strony poczucie własnej siły 
moralnej, z drugiej rozjątrzenie tak się wzmogły!

w Polakach, że się z niem już nie ta ją t Tak 
nazwana „partya dworska**, która wyobrażała 
lub zdawała sobie wyobrażać możliwość „pol­
skości pruskiej", pewna część narodu polskiego 
lojalna dla króla pruskiego, czyli dla ce«%Ka 
niemieckiego, znikła z horyzontu z naczelnikiem 
swoim p. Kośmeistdm, kiedy tenże w uniesieniu 
serdeczności z braćmi z Galicyi, z serca przelał 
na usia — dokąd składające się na uśmiech — 
cały zapał dia imienia Polski. I nie dalej, jaz 
wczoraj, w Gońcu Polskim, dzienniku drukują­
cym się w Paryżu, czytałem zwrócony do mini­
stra oświaty pruskiego dr. Stucta, podpiekły 
wielu nazwiskami list otwarty znanej malaria 
polskiej, poddanej pruskiej, który przecina po­
wietrze, jakby wyzwaniem".

Tutaj korespondent podaje treść tego listu 
otwartego, poczem dalej ciągnie:

„Powtarzam jednak, największe niebezpie­
czeństwo — to, którem ząjąć się Widna także 
zagranica, i my także — nie leży Zr agitacji 
polskie] samej w sobie, ani w przewadze, jaką 
wykazuje ten naród, tam gdzie się styka i wal­
czy z niemczyzną. Kwesty a nabiera wagi, zna­
czenia, staje się międzynarodową groiŁĄ, t t J K  
— w półcieniach, jakie dla reszty Europy arip- 
niają świat słowiański — dostrzega się, z faktów 
i z dokumentów kroniki każdego dnia, że pomię­
dzy Polakami Prus, z jednej strony, a rządem 
i ludem rosyjskim z drugiej, istnieje ciągle i co­
raz żywsza wymiana sympatyi, myśli, aspiracyj*.

„Mogłoby to może zadziwić naiwny za-* 
chód! Wierzy on jeszcze może w głęboką niena­
wiść Kosy' i Polski, a nie spostrzega się, że ten 
pogląd — zasilany przez Polaków austryadach, 
którym tak jak jest, dobrze się dzieje i mogą 
pauować nad Rusinami ( ff dominatori dei Jut* 
teni) — zmienił się od chwili, kiedy RoZya, u- 
prawiając politykę panslawistycaną, z konieczno­
ści popiera i bierze udział w tradycyjnych anty- 
patyach, jakie żywią wszyscy Słowianie przeciw 
wszystkiemu, co w samej Rosyi, a więcej j a ­
szcze w obu państwach sąsiednich, jest niemie- 
ekiem“.

Tutaj korespondent mówi o uroczystościach 
sokolskich w Pradze, gdzie sekretarz jeneralny 
Stowarzyszenia czeskich Sokołów, oświadczył je­
dnemu z Rosyan:

„ — My Czesi wjerzymy i mamy nadzieję, 
iż przyjdzie dzień, kiedy znikną granice, jakie 
nas dzielą... I my, raczej damy się zrusyfikować, 
niż zger onanizować!“

„Na tym samym zjeżdzie w Pradze, byt 
także obecnym przedstawiciel poznańskich Soko­
łów Co on powiedział, w mowie swojej, „fiwne- 
tycznie oklaskiwanej'1, dusznie i z wzorową kar­
nością — utrzymano w tajemnicy.1*

„Niech kto spróbuje - - kto umie — czy­
tać pomiędzy wierszami, albo niech zajrzy do 
Dziennika Poznańskiego, który nie obwija rze­
czy w bawełnę. Dziennik ten, który jest przewo­
dniczącym organem prasy poznańskiej, który się 
drukuje pod czuj nem okiem policyi, w polskiem 
mieście, podległem Prusom i pisanym jest przez 
Polaków, obywateli pruskich, zachęca lud do od­
porności, tłumacząc :

„— Stanowcza wojna pomiędzy Rosyą i 
Niemcami jest nieuniknioną i jest już tylko kwe- 
styą czasu! Daremnie próbują Niemcy, wszelkie- 
mi szt tczkam. dyplomatycznemi, odayskaś gyew- 
patyę Rosyi, wiedzą doskonale, że im się to me

P R Z E Z

PIOTRA LOTIEGO.

...„Kiedy dach runął, olbrzymie bóstwo hu 
d ym u  (bóstwo, mające 12 metrów wysokości), 
ukuseto się nam w stojącej postawie, uśmiecha­
jące się pośród zgrozy pożaru.

Jego suknia ze złotego laku paliła się tylko 
miejscami, niechętnie, bez pośpiechu i jakby ?. 
żalem, rzucająe rozmaite płomienie, stosownie 
do różnych rodzajów złoceń i rzadkich farb, u- 
zywaaych przez starożytnych artystów chiń­
skich.

Było to w nocy i trwało bardzo długo, bo 
prawie do rana widsieć można było w górze 
słodkie oblicze olbrzymiego bóstwa, uśmiechnięte, 
z oczyma spusacąonemi, spokojne wśród grozy 
położenia. Sprawiał© to widok straszny i przej- 
mt^ący".

Tak opowiadał nam jeden z naocznych 
świadków upadku świątyni Lama, najstarszej w 
Pekinie, olbrzymiej wartości historycznej i arty­
stycznej, najdziwaczniejszej w świecie, zawiera

jącej niezrównaną ilość cudów starożytnej sztuki 
jubilerskiej chińskiej i niezrównaną biblio­
tekę.

Pomimo przetrwania wieków, mało była 
znaną ta świątynia Europejczykom, gdyż wstęp 
do niej surowo był wzbroniony barbarzyńcom 
Zachodu przed wkroczeniem do Pekinu wojsk 
sprzymierzonych.

Nie zwiedzano jej nawet i teraz, miała ona 
bowiem za obronę naturalną część miasta, w 
której stała oddalona od średka Pekinu o 3 
do 4 kilometrów, wymarłą i opustoszałą.

W ostatnim tygodniu naszego tutaj pobytu 
udałem się tam z członkami francuskiej legacyi 
pierwszy i ostatni raz w życiu.

Wśród zimnego wiatru i wiecznie panują­
cej w Pekinie kurzawy, trzeba się było przedo­
stać, idąc tam, przez targ zachodni, odległy o 2 
kilometry od naszego mieszkania. Sprzedawano 
tam najrozmaitsze rzeczy, na ruinach i gruzach; 
obok starzyzny bez wartości znajdowały się nie­
zrównane przedmioty, z pietyzmem przechowy­
wane przez#;ęałe generacye mandarynów. Za­
bytki starych {Wfc^bw, tak jak i ohydne gałgany 
były łupami złodziei i wyzyskiwaczy. Wstrętne 
rupiecie i wspaniałe drobnostki, trzy tysiące 
lat mające, mieszały się tu razem. Wzdłuż nie­
skończonego szeregu domów wisiały na gwo­
ździach porzucone suknie umarłych, lub tych

co uciekli, tworząc skład garderoby dziwaczny i 
olbrzymi.

Syberyjskie, obszerne futra skradzione bo­
gaczom, błyszczące kosłyumy kurtyzanek, ciężkie, 
wspaniałe suknie z gronostaju, należące zapewne 
do dam wielkiego świata, wszystko tam było. 
Ludność chińska stokroć więcej zrobiła w Peki­
nie szkody pod względem rabunku, pożaru i 
zniszczenia, niż wojska sprzymierzone.

Ta ludność brudna, ubrana w niebieską ba­
wełnę ze swemi malemi, chytremi oczkami, prze­
szukiwała, przewracała w tern wszystkiem pospie­
sznie, wznosząc niemożliwe tumany kurzu.

Dziwni ci ludzie o długich warkoczach krę­
cili się wśród tego tłumu, ofiarowującego za kil­
ka piastrów niebieskie lisy, cudowne sobole, byle 
się ich pozbyć, z obawy, aby nie być przytrzy 
manymi.

Jednakże stopniowo cisza zalegała okolice, 
gdy wydobywssy się z targu, doszliśmy do celu 
naszej pielgrzymki. Po gwarnych ulicach, peł­
nych przekupniów, nastąpiły dzielnice wymarłe 
ze starości, zupełnie bez przechodniów ; trawa 
tam porastała progi domów, na których dachach 
wyrastały drzewa.

Stanęliśmy pod bramą wchodową, zdającą 
się prowadzić do jakiegoś parku ciemnego, mo­
gącego służyć do przechadzki duchów. Było to 
wejście do świątyni. Jakiego doznamy przyjęcia 
w tym tajemniczym przybytku ? Nie wiedzietiś*

my — bo nikt się na nasze nie zjawiał powi­
tanie. Zjawił się jednak, pełen ukłonów uniżo­
nych bonza, przynosząc z sobą klucze. Ze swoją 
głową ogoloną, fijołkową suknią i całą jakby z 
wosku figurą, na pół uśmiechnięty, na pół nie­
chętny, prowadził nas przez żałobny park ku 
drugiej bramie, wy chodzącej na ogromne po­
dwórze.

Było one brukowane białemi taflami i ota­
czało pierwsze budynki świątyni ze swemi skom­
plikowanymi murami i pogiętymi dachami; miały 
zwykle te mury kolor rdzy, a teraz, przy zacho- 
dzącem słońcu, złotawe odbłyski.

Podwórzec był zupełnie pusty.
Z pośród białych tafli ukazywała się gdzie­

niegdzie kępka anemicznej, zielonej trawy, a na 
wzniesieniach białego marmuru, przed zamknię- 
temi drzwiami świątyni, zardzewiałe przez czas 
i pogodę, stały rzędem „młynki do pacierzy", po­
kryte tajemniczymi znakami, które się obracają 
na wietrze, szepcząc słowa już nieczytelne dla 
ludzi naszych czasów.

W starej Azyi, tej kolebce ludów, zdarzało 
mi się nieraz priestępować próg świątyni nieby­
wałej starości, drżeć niezwykłem wzrneaeniem 
wobec tych symbolów o zapomniŃhem od wie­
ków znaczeniu.

Ale to wzruszenie nigdy jeszcze tak, jak 
obecnie, nie składało się z takiej domieszki smu­
tku i melancholii, jak tego wieczoru, wśród wie­

Przybory do Podróży

jącego wiatru, w tem białem pustkowiu podwór­
ca, o długim szeregu modlitewnych wiatraków.

Młodzi lamowie ukazali się jeden za dru­
gim, jak cienie, bez szmeru; byli prawie dziećmi, 
bo w młodym bardzo wieku zaczynają już przy­
gotowywać się do stanu duchownego, uczyć 
tych obrządków z przed tysiąca lat, przez nikogo 
już nie zrozumianych.

Pomimo młodego wieku, nie wyglądali 
wcale miodo; wyraz ich twarzy miał rodzaj m i­
stycznego ogłupienia, a spojrzenie ich zdawało 
się pochodzić z głębi wieków, zagasłe po dro­
dze.

Z ubóstwa lub zaparcia się, na ich cbu~ 
dych postaciach suknie wisiały w strzępach nie­
wiadomego koloru. Zdawali się być posypani 
popiołem czasu, wraz z zagasłemi twarzami, 
sukniami w strzępach, wraz swoim kultem i swo­
ją świątynią.

Pokazywano nam chętni# w tych dużych 
budynkach, dzisiaj zrujnowanych, wszystko, cofany 
pragnęli zobaczyć.

Więc sale naukowe, posępne i ciemne, gdzie 
powoli kształciły się całe generacye kapitanów, 
fanatycznych i zabobonnych.

Przypatrzywszy się tym marom bliżej, do­
strzegliśmy, że ich barwa oksydowanego metalu 
niegdyś pokrytą była wzorami o żywych kolo­
rach, z laku i złoceń, a zanim dosdk d a  obe-
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GAZETA NAKODOWA z Czwaitku dnia 1 Sierpnia 1&01 Nr. 211.

uda! Zbroją się oJ stóp do głów, nakazują, aby 
znajomość rosyjskiego języka szerzono w wojskn 
(rzeczywiście jest on obowiązkowym dla ofice­
rów), ale nie śmią wywoływać v ojny i wiedzą 
dobrze, i ż --  byłaby zgubną dla Niemiec 1 Z tej 
zwioki korzysta Rosya, aby budować d.ogi, do­
pełniać uzbrojenia, zaopatrzeć lepiej fortece, za- 
stósować wszystkie doświadczenia nauki i te­
chniki i wkrótce będzie ona miała potężną 
armię, doskonale urządzoną. Niech o tern wie­
dzą panowie Niemcy 1...“ (W tej formie i w tym 
duchu Dziennik się nie wyraził. Przyp. Red.)

• • •
„Jak widzimy, jeśli Niemcy, mają u drzwi 

swoich skrytego wroga — Rosyę, to ta ostatnia 
ma swój oddział, wysunięty naprzód — trzy mi­
liony Polaków — w Niemczech samych, w domu*' 

Pamiętam, że w swoim czasie, dzienniki 
wioskie przedrukowały znany list H. Sienkiewi­
cza do baronowej Sultner, z którego dowiedziały 
się o walce narodowościowej na poznańskich 
kresach.

I R O N  I  K  A .
Lwów. linia 31 Lipca.

W sprawie Mdi skioyo Oka. Uchwalone na 
wtorkowym wiecu zakopaóskim rezolucye, opie­
waj* następująco:

I. Wobec świeżego pogwałcenia praw zawa- 
rowanych wyrokami sądów, woLec zajmowania 
Biłą zbrojną części kraju koronnego Galicyi oko­
ło Morskiego Oka w Tatrach, zebrani wzywają 
wąd, aby bronił prawomocności wyroków Są­
dów, którymi pod karą 10 000 złr. wzbroniono 
naruszania opornego okszaru i aby dążył do usu­
nięcia najspieszniejszego siły zbrojnej węgierskiej 
z granic Galicyi.

II. Zebrani wzywają c. k. władze o spowo­
dowanie, aby ze strony węgierskiej i władz wę­
gierskich równie ściśle przestrzegano neutralno­
ści obszaru, uważanego za sporny przez węgier­
skich posiadaczy dóbr Jaworzyny, przedewszyst- 
k ien zaś, aby usunięto żandarmeryę węgierską 
i wszelkie kroki zmierzające do przywłaszczenia 
ze strony osób prywatnych lego terytoryum, aż
00 wj dania wyroku przez sąd polubowny i o 
najrychlejsze doprowadzenie do skutku zebrania 
s«ę tego sądu, gdyż przewlekanie sprawy w nie­
skończoność powoduje nieobliczalne szkody mo­
ralne i materyalne dla mieszkańców Galicyi, oraz 
osłabia powagę państwa.

Te dwie rezolucye wysłano telegraficznie 
do prezydenta ministrów dr. Koerbera, oraz do 
ministrów Gołuchowskiego, i Piętaka, marszałka 
krajowego i namiestnika).

III. Odnieść się do dzienników, aby wezwa­
ły całe społeczeństwo w Galicyi do przesłania 
podobnych wniosków pod temi samemi adre­
sami

IV. Wiec uprasza namiestnictwo i ministra 
Galicyi, aby z całą stanowczością bronili intere­
su naszego kraju i dążyli do jak najrychlejszego 
rozstrzygnięcia tak długo ciągnącego się sporu, 
baczącego bolesne uczucia w całem społeczeń­
stwie polakiem, z powodu bezpodstawnego i gwał­
tami popieranego zamachu na kawał ziemi 
naszej.

V. Wiec wybiera komisyę, której zadaniem 
będzie czuwanie bezustanne nad sprawą sporu
1 obroną praw naszych przy pomocy dzienników, 
ciał reprezentacyjnych i wszelkich możliwych 
dróg i środków.

VL Gdyby odezwa niniejsza do władz na­
szych legalnych zwrócona, nie miała doprowa­
dzić do zawieszenia wszelkich ataków na posia 
danie na terytoryum spornem, społeczeństwo 
polskie uznać będzie zmuszone, że na niem sa­
mem ciężyć ma nadal obowiązek bronienia swo­
ich praw i terytoryum swojego narodu.

Zmiany w lwowskiej dyrekcyi poiicyi. Nowo 
zamianowany starszy komisarz p. Wojciech Wenz 
zostanie od sierpnia przydzielony do biura pre- 
zydyalnego. Biuro po p. Wenzu, dotychczasowym 
kierowniku biura prasowego, obejmie dr. Rein- 
lender, do którego przydzielony zostanie prakty­
kant konceptowy Adam Smółka. P. Marek Kry­
nicki, komisarz przydzielony ze starostwa w 
Stryju do lwowskiej dyrekcyi policyi, przenie­
siony zostanie uapowrót do służby w namiestni­
ctwie.

Budowę nowego lwowskiego dworca kole­
jowego otrzymała spółka budowniczych Lewiński, 
Sosnowski i Zaeharjewicz, którzy dali 8*/4 opu­
stu od ceny kosztorysowej, tj. 115.474 koron.

Załoga lwowska mianowicie wszystkie puł­
ki piechoty, artyleryi, kawaleryi, obrony krajo 
wej wyrusayły w poniedziałek o świcie traktem

łyczakowskim, przez Winniki, Biłkę szlachecką 
do Kurowic, gdzie między tą miejscowością a 
Sorokami odbyły się bardzo interesujące ćwicze­
nia. Rozłożono tam obóz i część garnizonu ata­
kowała w nocnym napadzie część drugą. Mimo 
tropikalnych upałów ćwiczenia odbyły się w naj­
większym porządku i nie przyszło do żadnych 
wypadków. Załoga przy dźwiękach czterech lwo­
wskich orkiestr powróciła na miejsce we wtorek 
popołudniu.

Z izby sądowej. We Lwowie przed sędzią 
p. Granowskim toczyła się we wtorek rozprawa 
przeciw dziennikarzowi czerniowieckiemu Welto- 
wi. W  grudniu roku zeszłego na zgromadzeniu 
przedwyborczem w Czerniowcach zwrócił się 
Welt do kandydata Strauchera z interpelacyą, w 
której wystąpił gwałtownie przeciw całemu są­
downictwu czerniowieckiemu. Między innemi 
twierdził Welt, że sędziowie i prokuratorowie za­
chowują się brutalnie wobec stron, że urzędni­
kami są tylko Rusmi i Rumuni, a zatem Niem­
cy, Polacy i żydzi nie mogą się spodziewać wy­
miaru sprawiedliwości itp.

Ogół sędziów i prokuratorów czerniowiec- 
kich wniósł skargę na Welta o obrazę władzy 
publicznej, a do załatwienia tej sprawy delego­
wano sąd lwowski. Pierwszą rozprawę w marcu 
br. odroczono, z powodu niestawienia się najwa­
żniejszych świadków. Na wtorkowej rozprawie 
świadkowie ci zeznawali przeważnie na korzyść 
oskarżonego, a gdy i oskarżony oświadczył, że 
nie miał zamiaru obrażania sądu, wydał sędzia 
wyrok uwalniający. Prokurator zgłosił odwołanie.

Zjazd koleżeński kapłanów. Z Wiśnicza pi­
szą nam: (Ks. A. S.) Do najcenniejszych chwil 
życia koleżeńskiego należą zjazdy koleżeńskie, a 
zwłaszcza w późniejszym wieku, kiedy to zasobny 
umysł w doświadczenie, lepiej ocenić zdolny war­
tość zawodowej pracy, czystość i bezinteresow­
ność łączności koleżeńskiej, wartość ubiegłych a 
nie powrotnych dni życia Umysł i serce w ten- 
czas staje się młodszym, mimo gorzkich zawo­
dów życia, dłoń koleżeńska pociechę ci niesie, 
nadwątlona energia do pracy, potężnieje. Taką 
chwilę podniosłą przeżyło 12 kapłanów zgroma­
dzonych dnia 25 lipca w Tarnowie, gdzie przed 
25 laty z rąk ks. biskupa Pukalskiego otrzymali 
święcenie kapłańskie.

Wśród murów tej samej katedry, w pięknie 
odnowionem prezbiteryum podczas mszy św. ce­
lebrowanej przez kolegę ks. F r. Walczyńskiego, 
katedralnego kanonika, wśród pieśni chóru to­
warzystwa św. Wojciecha wznosili jubilaci mo­
dły dziękczynne do Stwórcy za wszystkie łaski 
i pomoc odebrane wśród ćwierćwiekowej pracy 
kapłańskiej.

Dawny ich podówczas czcigodny wicerektor, 
a teraz ks. infułat Walczyński wspaniałą, a peł­
ną namaszczenia przemową przedstawił im żywo 
25-letnie mozoły i krzyże, pociechy i radości 
życia kapłańskiego, zachęcił do wytrwałości w 
dalszej pracy duszpasterskiej wśród piętrzących 
się z każdym rokiem trudów i prześladowań go­
towanych przez nieprzyjaciół krzyża św. Głębo­
kie też wrażenie na jubilatach i licznie zgroma­
dzonych pobożnych zrobiła głęboka mowa, dla­
tego też pełni wdzięczności dla swego ukochane­
go przełożonego dawnego złożyli w ręcie jegp 
ślubowanie wytrwania w pracy na zbawienie 
swoje i powierzonych im dusz. Gościnne przy­
jęcie u kolegi ks. F r. Walczyńskiego i obiad 
wspólny, na którym każdy składał krótkie spra­
wozdanie z działalności swej i koleii życia, wy­
miana nabytych poglądów, rady, wzajemne za­
chęty, wszystko to składało się na piękny obra­
zek miłości braterskiej i solidarności kapłańskiej. 
Rzewnymi modły uczczono pamięć zmarłych 
przełożonych i 5 kolegów. Zostali także jubilaci 
zaszczyceni błogosławieństwem Ojca św. na ręce 
ks. infułata Walczyńskiego przez ks. kardynała 
Kampollę nadesłanem.

Zbrodnia czy Wypadek, z  Rawy ruskiej do­
noszą : Na torze kolei Jarosław-Sokal znaleziono 
we wtorek mężczyznę z odciętą poniżej kolana 
nogą i raną w głowie. Doraźnie p zeprowadzone 
śledztwo wykazało, że to jesl dyetaryusz urzędu 
podatkowego Józef Kotowski, który w poniedzia­
łek wieczorem wyszedł z szynku zupełnie pijany. 
Nie wiadomo zatem, czy ma się do czynienia z 
zamachem samobójczym, czy też z wypadkiem. 
Lekarze opatrzyli rany Kotowskiego i odwieźli go 
do szpitala w Żółkwi.

W Bursztynie odbył się 28 bm. festyn ocho­
tniczej straży pożarnej za staraniem księcia St. 
Jabłonowskiego, syna właściciela Bursztyna, jako 
naczelnika straży, przy współudziale korpusów 
straży z Rohatyna, Bołszowiec i Halicza i około 
300 gości. Festyn odbył się w oddzielonej części 
parka księcia, gdzie poustawiano ławki i kioski 
dla tomboli „wesołego muzeum* i dla sprzedaży 
po niskich cenach łakoci, jadła, herbaty itp., któ­
rą matka księcia sama [zarządzała. Dla uprzy­
jemnienia zabawy przygrywały dwie muzyki 
„Harmonia* ze Stanisławowa i muzyka z Roha­

tyna Oprócz tomboli, odbyła się „wesoła licyta- 
cya“ pozostałych z tomboli przedmiotów i nade ­
słanego z okolicy żywego towaru. Później odby­
ła się defilada trzech korpusów straży ze sztan­
darami, następnie defilada i wyścigi kołowców, 
w których i książę-naczelnik brał udział i po­
trafił w nich prym utrzymać. Wieczorem zapa­
lono sztuczne ognie w parku, który nadto oświe­
tlono elektrycznie. Ks. Jabłonowskiemu za urzą­
dzenie pięknej zanawy na cel humanitarny naie- 
ży się szczera podzięka ze strony komitetu i bur 
sztyńskiej straży pożarnej. A. J.

Promocya pary małżeńskiej. Przed, kilku 
dniami niezwykłe wydarzenie miało miejsce w 
wydziale lekarskim Wszechnicy paryskiej. Mał­
żonkowie Gebrackowie otrzymali jednego dnia 
dyplomy doktorów medycyny. Młodzi małżonko­
wie zamierza]ą odnywać wspólnie praktykę le­
karską.

Stan zdrowia Totstoja tak dalece polepszył 
się, że lekarze pozwolili choremu wstać z łóżka, 
siedzieć na fotelu, a nawet od czasu do czasu 
przechadzać się po pokoju. Tołstoj jest jednak 
tak osłabiony, że nie może chodzić bez pomocy. 
Jeśli nie zajdzie żadna niespodziewana kompli- 
kacya, należy już obecnie mieć nadzieję, że zna 
komity powieściopisarz przyjdzie zupełnie do 
zdrowia.

Król włoski odznaczył kapłana. Jak dono­
si Oasewatore Romano król Wiktor Emanuel na 
propozycyę ministra oświaty nadał ks. Michałowi 
da Carbonara, prefektowi apostokiemu w Erytrei 
order komandorski św. Maurycego i Łazarza.

Paryski „Figaro", który podczas procesu 
Dreyfusa sprzeniewierzył się swoim zasadom, 
stanął otwarcie po stronie judec-masodskiego 
rządu i ostro występował przeciw armii i nacyo- 
nalistorn, zmienił teraz front i stał się bezwzglę­
dnie monarchistycznym. Dawniej dziennik ten 
był umiarkowanie organistowskim — obecnie 
chciałby Figaro pogodzić oba monarchistyczne 
obozy. Niedawno wyczytaliśmy interviewy człon­
ków redakcyi Figara z pretendentami do korony 
francuskiej : ks. Orleańskim, bawiącym obecnie 
w Maryenbadzie i ks. Napoleonem, przebywają­
cym w Brukseli.

Wobec anarchii i korrupcyi, jakie owładnę­
ły kierującemi sferami republiki, pragną żywioły 
zachowawcze wskrzeszenia monarchii zu wszelką 
cenę. Gorszące rozdwojenie, jakie przez długie 
lata istniało między Orleanami a bonapartystami, 
a które niweczyło wszelkie nadzieje monarchi­
stów, obecnie prawie zupełnie się zaciera. Anty­
kościelne ustawy, które teraz republika wprowa­
dza w życie, pojednały powaśnionych. Nie ulega 
wątpliwości, że tak nacyonaliści jak i antysemi­
ci w mniejszej lub większej mierze będą popie­
rali idee monarchistyczne, których rzecznikiem 
stał się obecnie paryski Figaro.

Wypadek w cyrku. WjLipsku, w poniedzia­
łek, podczas burzy, która nagle wybuchła, ze­
rwała trąba powietrzna dacb z cyrku Henry’ego, 
w którym w obecności 3.UU0 ludzi odbywało się 
przedstawienie. Dach przygniótł całą publiczność, 
która dopiero przy pomocy natychmiast zare­
kwirowanej kompanii pionierów zdołała się wy­
dostać na wolność. Na szczęście cyrk nie był 
przepełniony i obeszło się bez większego wypad­
ku. W czasie katastrofy produkował się właśnie 
jeździec na koniu.

Jerzy hr. Jelaczić-Buzlński, jeden z najwy­
bitniejszych patryotow chorwackich, wieloletni 
członek sejmu zagrzebskiego, prezes wielu insty- 
tucyj narodowych, dalej marszałek polny i wła­
ściciel 69 pp. zmarł w Zagrzebiu, przeżywszy 
lat 97.

Po ukończeniu szkół śp. hr. Jelacić poświę­
cił się służbie wojskowej; brał udział w wojnie 
włoskiej, pod Brescią i Novarą. Jako marszałek 
polny był od roku 1856 do 1859 stacyonowany 
w Krakowie. Za waleczność w bitwach pod 
Paduą i Magentą otrzymał wysokie odzna­
czenie.

Przez ostatnich 40 lat oddawał się służbie 
krajowej, będąc bardzo czynnym na arenie życia 
politycznego i społecznego Instytucye narodowe 
popierał nietylko radą, ale zasilał jej hojnie fun­
duszami. Przez ostatnich lat kilkanaście praco­
wał na roli, długi czas piastował godność pre­
zesa chorwacko-slawońskiego towarzystwa go­
spodarczego.

Z powodu śmierci hr. Jelaczića zagrzebskie 
dzienniki wyszły w żałobnych obwódkach. W 
pogrzebie wzięło udział 10.000 osób; za trumną 
postępowali między innymi: ban Chorwacyi hr. 
Khuen-Hedervary, pi-ezes akademii umiej. dr. 
Smicziklas, prezydent miasta A. Moszinski, gene- 
ralicya, między innymi gen. Adrowski prez. Ma- 
czvanski, wielu połów z dr, Bresztyeńskim na 
czele, znakomici pisarze: W. Mażuranić i Ba-
bicz-Gjalski. Wieńce i kondolencye nadesłali: 
cesarz, arcyks. Rainer, arcybiskup Posilović, 
biskup Strossmayer itd.

Tragiczny los polskiej rodziny. Onegdaj, w 
Paryżu przechodnie ńa ulicy Marcadet byli 
świadkami bardzo tragicznej sceny. Około połu­
dnia, młoda kobieta z oczyma obłąkanymi, z su­
kniami podartemi, trzymając dwoje drobnych 
dzieci za ręce, rzuciła się pod koła olbrzymiego 
wozu z ciężarami, który ulicą Marcadet przeje­
żdżał. Kobieta przyklękła na środku ulicy, trzy­
mając silnie swe dzieci tuż przed olbrzymiemi 
perszeronami. Przechodnie krzycząc rzucili się z 
pomocą. Woźnica nadludzkim wysiłkiem ściągnął 
lejce Nieszczęśliwa kobieta upadła i zemdlała, a 
nadbiegli przechodnie porwali ją  i płaczące dzie­
ci zanieśli do pobliskiej apteki.

Z początku przypuszczano, ii  ta kobieta 
jest obłąkaną — i po przyjściu do przytomności, 
odprowadzono ją do komisaryalu. Zapytana 
przez komisarza odpowiada, że jest Polką, i że 
nie rozumie po lrancusku. Sprowadzono tłóma- 
cza i okazało się, co następuje. Oto odyssea tej 
biednej kobiety. Przed rokiem mąż jej, krawiec 
z zawodu, nazwiskiem Balacki (prawdopodobnie 
nazwisko przekręcone przez francuskie dzienniki) 
pojechał do Paryża, aby tam spróbować zarabiać 
na życie. Ponieważ mu się powiodło jako tako, 
napisał do żony, aby przyjechała połączyć się z 
nim. Pani Balacka chciała natychmiast to usku­
tecznić, ale choroba jej młodszej córeczki sta­
nęła na przeszkodzie. Wreszcie przyjechała do 
Paryża i wprost z kolei udała się na ulicę Mar­
cadet do hotelu, w którym zamieszkiwał jej mąż. 
Tam jednak powiedziano jej, że ten — przed 
kilkoma dniami wyjechał do Nowego Jorku. 
Widząc się samą, bez pieniędzy z dwojgiem 
dzieci, w obcem mieście — nie wiedząc, gdzie 
się obrócić i co robić, biedna kobieta postano­
wiła się zabić. Komisarz, wysłuchawszy tego 
sprawozdania, które przerywały ciągłe łzy i płacz 
dzieci i pani Balackiej, kazał przynieść obiad, a po 
nakarmieniu zgłodniałej gromadki pomieszczono 
ją  tymczasowo w areszcie — dając znać odno­
śnemu konsulatowi, aDy zajął się przetranspor­
towaniem pani Balackiej do kraju.

Największe miasta na kuli ziemskiej nastę­
pują po sobie według najnowszych obliczeń w 
tym porządku:

I. M i l i o n o w e :  Londyn (bez przedmieść) 
liczący 4,589.000 mieszkańc., New-York 3,437.000, 
Paryż 2,714.000, Kanton 2,500.000, Berlin
1.884.000, Chicago 1,699.000, Wiedeń 1,675.000, 
Peking 1,600.000, Tokio 1,440.000, Petersburg
1.439.000, Filadelfia 1,294.000, Carogród 1,125.000 
i Moskwa 1,036.000.

II. Więcej niż półmilionowe: Kalkuita
862.000, Hankon 850.000, Bombay 822.000, Bu- 
enos-Ayres 821 000, Osaka 821.000, Rio Janeiro
800.000, Glasgow 734.000, Budapeszt 729.000, 
Hamburg 706.000, Hang czon 700.000, Fu-czon 
650 000, Warszawa 638.000, Liverpool 635.000, 
Sangbai 615.000, St. Louis 575.000, Kabira 570.000, 
Boston 561.000, Bruksela 560.000, Manchester
549.000, Neapol 544.000, Amsterdam 521.000, 
Birmingham 520.000, Rzym 512.000, Madryt
512.000, Baltimore 509.000, Barcelona 509.000, 
Nan-Kiog i Suczen po 50U.000 mieszkańców.

III. Mniej niż pół miliona m ają : Monachium
499.000, Medyolan 492.000, Lyon 481.000, Ko­
penhaga 476.000, Praga 475 000, Melbourne
470.000, Lipsk 455.000, Madras 453.000, Marsy­
lia 447 000, Leeds 431.000, Sidney 427.000, Wro­
cław 423.000, Haydarabad 415.000, Odessa 405.000 
Drezno 395.000, Cleveland 382.000, Edynburg
376.000, Kolonia 372.000, Sheffield 366.000, Du­
blin 362.000, Turyn 359.000, Kioto 353.000, Buf­
falo 352.000, Belfast 348.000, St. Francisko
343.000, Meksyk 340.000, Cincinati 326.000, Bri­
stol 324,000, Pittsburg 322.000,5w. Jakób 321.000, 
Aleksandrya 320.000, Rotterdam 318.000, Łódź
315.000, Wesfham 314.000, Lissabona 308.000, 
Stockholm 302.000, Czun King 300.000, Palermo
293.000, Frankfurt 288.000, Brandford 292.000, 
New Orleans 287 000, Detroit 286.000, Milwau- 
kue 285.000, Rygu 283.000, Antwerpia 282.000, 
Bukareszt 282.000, Washington 280.000, LucknoT
273.000, Norymbergia 361.000, Bordeauz 257.000, 
Ning-po 255.000, Takau 250.000 mieszkańców-

IV. Miast liczących 100 000 m. jest razem 
184, a mianowicie: w Europie 95, w Azyi 52,, 
w Afryce 4, w Ameryce 31, w Australii 2.

Lapidet clamabunt. „Kamienie wołać bę­
dą" — powiada Pismo — lapides clamabunt, a 
Mozart marzył o „orkiestrze z grających kamie­
ni", dla wykonania najsubtelniejszych ustępów 
„Fletu zaczarowanego*. Proroctwo Pisma, m a­
rzenia Mozarta urzeczywistnione. Mieszka na wsi 
we Francyi stary „dziwak1*, niejaki p. Honoryusz. 
Baudre, co z krzemieni dźwięczących, zharmoni­
zowanych i w oktawy nastrojonych, ułożył prze­
dziwny instrument muzyczny. Są bowiem krze­
mienie, wydające za uderzeniem ton niezwykle 
czysty i piękny. Szukać ich jeno trzeba długo i 
po świecie całym. P. Baudre trzydzieści lat ży­
cia poświęcił na dobieranie krzemieni takich; po 
jeden, który dać mu musiał pierwszą nutę gamy,

cnego stanu, musiała przetrwać nieskończoną 
ilość di! palącego lata i lodowatej zimy.

Mury pokryte były kurzawą, wiejącą zawsze 
na Pekin od pustyń Mongolii.

Zdziwiła nas ponurość tych sal, ale wytłó- 
maczyła nam powód, dlaczt go uczniowie mieli 
dziwnie wypukłe oczy i przedwcześnie zwiędłe 
powieki.

Sale le ogromne, ciemne, wspaniałe jeszcze 
pomimo widocznego na każdym kroku upadku, 
poczęto w olbrzymich zaiysSich, jak zresztą 
wszystkie budynki pnblicznc tego niegdyś naj­
piękniejszego na świecie Pekinu.

Wysokie sufity, złocone w rozmaite, dziwa­
czne kształty, podtrzymywały wysokie kolumny 
z laku.

Małe pulpity i siedzenia dla uczniów napeł­
niały salę, a piękne ich niegdyś rzeźbienia to­
czyły robaki.

Od posągów, stojących po kątach, od szat 
ich padały przyćmione, złotawe blaski. Ozdoby 
sufitów starej ioboty bez ceny, wyobrażały wśród 
obłoków rozkosze raju Nicośei.

W bibliotece znaleźliśmy manuskryptów bez 
liku, w formie książek lub rulonó z, owiniętych 
w zbutwiały jedwab.

Chiny straciły część swej przeszłości i chwały 
w dniu spalenia się tyeh starożytnych manu­
skryptów, niedających się już nigdy niczem za­
stąpić.

Z biblioteki przeszliśmy do pierwszej świą­
tyni. Było to jakieś łaskotanie złota za otwar­
ciem się drzwi. Miało ono dyskretne i ciepłe 
tony czerwone, jakie zwykle złoty lak przybiera 
z biegiem czasu.

Na trzech ołtarzach królowało, pośród ple­
jady małych bożków, zupełnie do siebie podo­
bnych, trzech bożków ogromnych, złotych, ze 
spuszczonym wzrokiem ku ziemi.

Rośliny kwiatowe ze złota, tak jak zresztą 
każdy tutaj przedmiot, stały przed ołtarzem po­
chylone, podobne do siebie w sztywności archai- 
zmicznej. Zresztą wszystko to samo powtarzało 
się bez odmiany. Ten sam układ twarzy boż­
ków, ten sam charakter sztuki, niezmienny we 
wszystkich pagodach.

Podobnie! jak we wszystkich starożytnych 
pagodach, i tu nie było okien; światło, wpada­
jące tylko przez drzwi, oświetlało uśmiech sie­
dzących bogów i kontury malowideł na suficie. 
Nic tu nie było naruszonem, nic zrabowanem, 
nawet cudowne zagrodzenie, po za którem paliły 
się pachnące trociny. Nie znano widocznie tego 
miejsca, a zresztą ponieważ bitwa była skoń­
czoną i armaty grać przestały, było można mieć 
nadzieję, że nietkniętą zostanie najstarsza pa- 
goda Pekinu.

Po zwiedzeniu świątyni i jej przyległości, 
gdzie były wyobrażenia mąk budaistycznego pie­
kła, kapłan zaprowadził nas w drugie podwórze,

również biało brukowane, będące w tym samym 
stanie upadku i opuszczenia, mające te same 
wśród murów odcienie miedzi i rdzy.

Za drugiem podwórzem inna świątynia, tak 
identycznie do pierwszej podobna, że można się 
było obawiać, czy nie jesteśmy czasem ofiarą 
złudzenia lub halucynacyi w tern państwie du­
chów. Te same od ołtarza patrzały na nas twa­
rze, z podobnym do poprzeinich bogów uśmie­
chem, te same bukiety złote w złotych wazo­
nach, wszędzie taż sama reprodukcja bierna 
i służalcza tych samych wspan ałości.

Za drugą świątynią — trzecie podwórze, 
takie podobne do dwóch pierwszych, z trzecią 
świątynią, wznoszącą się w głębi. Słońce, będące 
już niżej, oświecało tylko najwyższe szczyty fa­
jansowego dachu. Tysiące małych potworów, 
emaliowanych na nim żółto, zdawały się biegać 
za sobą na pochyłości Drżeliśmy z zimna, bo 
wiatr coraz zimniejszym się stawał. Gołębie, 
gnieżdżące się na gzymsach rzeźbionych zabie­
rały się do spoczynku, podczas kiedy obudzone 
cieniem zapadającej nocy sowy, zaczęły cicho 
krążyć wokoło nas.

Ostatnia świątynia, tak jak się tego spo­
dziewaliśmy, najwięcej chyląca się ku upadkowi, 
najwięcej spróchniała, była powtórzeniem po­
przednich. Bóstwo tylko środkowe panowało tu­
taj w postawie stojącej, niespodziane, olbrzymie 
i straszne.

Sufit dla jego ogromu musiał być w tern 
miejscu wyciętym i sięgał bóstwu zaledwie do 
kolan, a ono unosiło się prosto pod rodzajem 
złotego dzwonu, tworzącego nakrycie. Chcąc doj­
rzeć twarz, trzeba się było przybliżyć do samych 
ołtarzy i podnieść głowę ku górze, wśród palą­
cych się kadzideł i sztywnych kwiatów.

Jego wzrok spuszczony, początkowo budził 
obawę, ale przypatrzywszy się bóstwu bliżej, zo­
stawało się pod jego wdzięcznym urokiem. Zda­
wało się nas hypnotyzować. Jego uśmiech za­
gadkowy, spadający na nas z tej ogromnej wy­
sokości, taki spokojny wśród wspaniałego oto­
czenia złota i kurzawy.

Wielkie bóstwo złote przetrwało swoje oto­
czenie, swoją świątynię, zamieszkując tam pięt­
naście wieków. Dzisiaj, mając nad głową skle­
pienie niebieskie, stoi w sukni zniszczonej poża­
rem, wśród gruzów i popiołów, i uśmiecha się 
jak dawniej: tajemniczo, łagodnie.

Kto podłożył ogień? — Żołnierze japoń­
scy — mówią niektórzy. Prawdopodobniej je> 
dnak rozbójnicy chińscy, którzy chcieli ukryć 
kradzież złotych wazonów.

jeździł aż do Kanady. Potem sądził już, iż nigdy 
nie znajdzie krzemienia, dającego czwarty ton 
gamy drugiej; znalazł go przypadkiem. Anielskiej 
cierpliwości to człowiek, a wspaniale uparty. Do­
piął swego; w obecnej chwili w instrumencie 
jego braknie tylko krzemienia, dającego ostatnie 
a gamy drugiej; ale obejś się można bez tej 
nuty, i p. Baudre — gra. Gra melodye jakicL 
ucho nie słyszło, iak dziwne a tajemniczo pię­
kne zarazem. Krzemienie (nie szlifowane, w s ia ­
nie naturalnym) wiszą rzędem na sznurkach, na 
drut gruby nanizane, a p. Baudre uderza w nie 
innym małym krzemieniem. Cos w rodzaju forte­
pianu, coś w rodzaju cymbałów... Ucho ma p. 
Baudre wydelikacone na dźwięki i muzykalność 
posiada niezwykłą. Słuchali gry jego muzycy za­
wodowi, kompozytorowie i — poeci ; w zdumie­
nie wprawia a kto słyszał jego śpiewające 
kamienie, nie zapomni nigdy dźwięków ich, jak­
by nie z tego świata. A p. Baudre, uderzając 
krzemykiem swym w pustkę, gdzie znajdować się 
powmno ostatnie do gamy drugiej, potrząsa si­
wą głową i mówi cichym, ziezygnowanym gło­
sem : „Już ja  go nie znajdę, ale kto inny może, 
po śmierci mojej.., i zagra pełną krzemienną pieśń 
nad pieśni..."

Rada szkolna krajowa zamianowała W 
Wójcikową naucz. star. i J. Tworkowską naucz, 
młod., W. Siekierską naucz. młod. w Tarnowie 
J . Domanika naucz. kier. w Bełżcu; nauczyciel­
kami młodszemi szkół 2-klasowych: O. Luca- 
sówuę w Siemieniu J. Bielecką w Mokrzyśkach 
M. Kłosińską w Porąnce uszewskiej, Józefę Gali- 
kównę w Jasienicy, Elżbietę Schmirhitzówne 
w Kosinie, nauczycielami szkól 1-klas : M. Ho- 
dowańskiego w Zameczku, M. Denkiewiczównę w 
Bereźnicy, E. Bogdalskę w Koropużu, J. Proko­
pa w Gosprzydowej, S. Germatę w Rozkocho- 
wie, A. Władyczyna w Ty nowie, F. Trynieckie- 
go w Przychojcu, Wł. Witkowskiego w Nie­
dźwiadzie.

przeniosła A. Schrotmauównę z Won do 
Ocnotnicy, J. Szaraniewicza z Żulina do Brze- 
żawy, Wł. Pocaiunia z Długiego do Stracho- 
oina.

Krach i
Kanikuły groźne czasy,
W okół płynie strach,
Pękają bankierów kasy,
Z grzmotem krach, krach, krach!

Urządzanie elektryczne nowo zaprowadzone 
w Colosseum Thorna badała wczoraj powtórnie 
komisya miejska, oraz grono znawców, którzy 
orzekli jednogłośnie, że urządzenia te pod ka­
żdym względem są wzorowe. Prócz światła ele­
ktrycznego są w Colosseum także zaprowadzone 
rury gazowe, oraz dla wszelkiego bezpieczeństwa 
i lampy olejne. Efekta świetlne, przy których za­
stosowano najnowsze w tej dziedzinie wynalazki, 
znajdują w Colosseum zawsze bardzo licznych 
widzów.

Colosseum I ogród Colosseum od pierwszego 
sierpnia nowy wspaniały program. Nawiększe 
atrakeye świata. Oertrclla prześliczny akt gimna­
styczny. Mas-Andres najsławniejsi duetyś i pa­
ryscy. Lianę Orosse tancerka kalejdoskopowa z 
nowością: Spalenie wdowy Radży na stosie. Boi- 
lero zwana „damski fregoli". Aleksander de 
Touli wirtuoz muzykalny. Francardi parodysta 
teatru rozmaitości. Siostry Pronay znakomite 
-uetystki. — Aroielu Swenaon swedzka śpie­

waczka liryczna. Amerykański Bioskop, zachwy­
cające „żywe fotografie* naturalnej wielkości; 
nowa serya. — Oteteleschanu, rumuńska śpie­
waczka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

M A Ł Y  F E JL E T O N .

Napoje odświeżające.
Kiedyż pisać o napojach odświeżających, 

jeśli nie wobec skwarów lipcowych i lata, gds 
na stolikach kawiarń błyszczą w jasnein słońcu 
szklanki i kufelki różnobarwnych chłodzących 
trunków?

Czas zaiste chronić się w ehłodne zacisze 
księgozbiorów i w starych księgach, łącząc utih 
cum dulci, szperać i szukać wiadomości o tych 
trunkach, które przodków naszych ochładzał) 
w upalne dni dawno minionych lat.

Nie ulega wątpliwości, że po wodzie, naj­
starszym trunkiem jest wino. Mówią o mem 
Święte księgi indyjskie, Biblia i Edda i starzy 
Egipcyanie, którzy wynalezienie piwa przypisywali 
Osirisowi. Więc sięga ono czasów zamierzchłej 
starożytności, czasów, w których plemiona, po­
rzucając życie koczownicze, osiadały wśród lasów 
i łąk ula żmudnej pracy nad chlebodajną rolą.

Rzymianie robili piwo początkowo z ję­
czmienia, później jednak używali do tego wyrobu 
rozmaitych ziarn, jako to, owsa pszenicy i chmielo­
wego kwiatu.

Egipcyanie znali dwa gatunki piwa. Jedne 
mieszane z miodem, zwane eylhus, pijali bogacze 
we wspaniałych pałacach, drugiem carma zwa- 
nem bez przymieszki miodu, raczyli Bię biedacy.

Pliniusz opowiada, że Gallowie zwali piwo 
ce/eoiaia, a ziarno, z którego je wytwarzali, krasce, 
W średnich wiekach miast dzisiejszej nazwy 
bierre nazywali je Francuzi cerooise. Uczony Rzy­
mianin znał też już wino, wyrabiane 2 jabłek 
gruszek, a nawet w jednęui z dzieł swoich wy­
rzuca fabrykantom wina a Marsylii, Beziers i Nar- 
bonny, że dodają do wyrobów swoich szkodli­
wych pierwiastków; natomiast nie szczędzi kom­
plementów Allobrogom, którzy w fabrykacyi wini 
doszli do szczególnej doskonałości.

Jednakowoż nawet wówczas fałszowani! 
win nie było już nowością. Za czasów Peryklesa, 
w epoce, w której piękne Greczynki, Cleo i Phry-

Resztki i towary posezonowe pocenach znacznie 
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ńe, odziane w złocisle tuniki, pijały przed wie­
czerzą po dziesięć litrów wina — zdarzało się 
już nieraz, źe na dnie ainfor osiadały chytre 
przymieszki sproszkowanego gipsu, wapna lub 
morskich muszelek. Zaprawdę daleko już był ten 
wiek złoty, który opiewał Lukrecyusz, składając 
wdzięczne rytmy na cześć przejrzystych źródełek, 
które gasiły pragnienie znużonych mężów...

Do wina z wyspy Eos, dodawano według 
świadectwa Wirgiliusza, nieco wody morskiej.

Zamiast cukru używano powszechnie mio­
du, który przechowywano w piwnicach, osobno 
na ten cei budowanych, jak o tem' świadczą naj­
nowsze wykopaliska w Pompei. Plastry miodu 
przekładano naprzeiman warstwami drobno sie­
kanego lodu lub śniegu, a tak zamrożonym osła­
dzano wina w czasie gorących miesięcy lata.

Żołnierz rzymski ochładzał się już to czy­
stą wodą, już to mieszał ją  z octem. Pamiętamy 
wszyscy tę śliczną legendę o owej legio fulmi- 
nans Marka Aureliusza, którą spragnioną i upa- 
dającą ze zmęczenia otoczyli Sarmaci w lesie 
Czeskim Żołnierze chrześcijańscy upadli na ko­
lana, a oto w tej chwili padł deszcz rzęsisty, 
ochładzający rycerzy wśród morderczej walki. 
Ranni bohaterowie leżąc na pobojowisku, pili tę 
wodę z własnych hełmów, w które wraz z wodą 
ciekła krew z ich ran.

Począwszy od wieku 111 rozwinęła się w 
Galii na wielką skalę uprawa wina. Ochraniało 
ją rozumne prawodawstwo, a w kodeksie salic- 
kim i w prawie Wizygotów, grożono ostremi ka­
rami każdemu, któryby uszkodził szczep winny, 
lub nawet zerwał jedno grono z winnej latorośli,

Nie trzeba jednak sądzić, że w średnich 
wiekach zapomniano o piwie. Owszem cieszyło 
się one i wówczas znacznem powodzeniem, po- 
dobnem zresztą jak wina owocowe. Snać ludzie 
nigdy żadnym nie pogardzali trunkiem.

Mioiu tak znacznego rozpowszechnienia wi­
na. rozporządził przezorny Karol Wielki, by do 
każdego klucza majątków królewskich, przyda­
ny był zręczny winiarz Również i we wszyst­
kich klasztorach oddawano się tabrykacyi 
wina.

W  XI wieku, król Henryk nie wyruszył 
nigdy na wojnę, nie zaopatrzywszy swej polnej 
piwnicy w wino z Auwemii, podówczas nader 
drogie i uchodzące za najlepsze z win. Zwano 
je St. Pourgain, a wspomina o niem poeta Hen­
ryk d’ Andelys (w XIII wieku) w swojej „bitwie 
win“, wymieniając je jako lepsze od win Beaune, 
St. Umilio, Chablis, Sezanne, Epernay i t. d. P a­
ryż w średnich wiekach otoczony byt winnicami, 
a wokoło Luwru rosła winna latoróśl, z któ­
rej obfitych zbiorów wyciskał Ludwik VII sześć 
beczek wina dla proboszcza parafii św. Mi 
kotajs.

Za panowania Ludwika św. poszło piwo 
niemal w zapomnienie tak, że już nieliczni piwo­
warzy wynosili się dla zarobku z Paryża z bra 
ku należnej klienteli. Pito również w XIII wieku 
rodzaj bardzo silnego piwa, zwanego „godale", 
wynaleźli je Niemcy, a odbyt miało największy 
wśród Fiamandow i Pikardczyków Krzyżowcy, 
Ł’órzy z Azyi przywieźli modę korzeni, jako to: 

nbieru, pieprzu, lawandy, cynamonu itd., pier- 
łsi nauczyli dodawać tych ostrych ingredyencyi 
lo piwa. I tak Niemcy mieszali piwo z cukrem, 
Anglicy z pieprzem i solą, we Francyi dodawano 
doń miodu, później zaś melasy.

Piwa te byiy naturalnie bardzo gęste i nie­
przeźroczyste, a wytwarzali je prawie wyłącznie 
mnisi rozmaitych reguł. W Niemczech pod ko­
niec wieków średnich wyrób piwa doszedł do 
największego rozwoju.

Sztuki piękne.
* „Baśka* Glińskiego. Warszawski teatr 

Wodewil wystawił po raz pierwszy nową kroto- 
chwilę „Baśka" znanego pisarza Kazimierza Gliń­
skiego. Wiek warszawski taką podaje treść tego 
utworu: Na dworze książęcym Radziwiłła, po hu­
cznych niegdyś zabawach, ano i prawdę rzekłszy, 
nie zawsze zbyt skromnych uciechach, zapano­
wały twarde obyczaje zgoła pokutniczych mni­
chów, a to za sprawą Imć pana Jaksy Badyle- 
wicza, człowieka nie tyle w rzeczy sainej świą­
tobliwego, ile pod płaszczykiem świątobliwości 
dybiącego na własnych korzyści zapewnienie. Nic, 
jeno posty i chłosty, prywacya wszelka w jadle 
tudzież napoju i batogi, batogi, batogi, ku po 
skromieniu żądz grzesznych i podszeptów szatana 
krwi niesfornej. Nic jeno o skrusze mówią, po­
korze i pokucie — do kielicha zajrzeć nie wol­
no, a niewiasty wszystkie ze dwora wypędzono 
że i jednej na lekarstwo nie ostało. Sam książę 
Radziwiłł, Panie Kochanku, choć stęka, znosi dla 
własnej duszy zbawienia tyranię owego, rzekomo 
pobożnego męża, ale panom szlachcie, dworza­
nom i klientom nie wamak rządy świętoszkai 
i radzi mu dopiekają do żywego. A jest nr. dwo­
rze Walenty Trzaska, młody szlachcic chudopa- 
cholskich kondycyi, który kocha się w Baśce Rze- 
pównie, ale mu książę wzbrania pojąć pannę za 
zonę, jako, że małżeństwo przeszkadza zba­
wieniu, a powtóre, że żywi do starego Rzepy 
ranku za ubicie psa, wyżła. Mógłby wprawdzie 
młody Trzaska rzucić służbę i wedle inklinacyi 
serdecznych, swobodnie sobie poczynać, ale po­
przysiągł ojcom, jako w domu Radziwiłłowskim 
promocyi i fortuny statecznie szukać będzie, ra ­
czej przeto panny się wyrzeknie, niżby miał za 
wieść położone w sobie zaufanie rodzicielskie. 
Inaczej poczyna sobie panna Barbara Ta, jako 
rajtar, śmiała i zawadyacka, wpada do zamku 
książęcego, fortelami zdobywa serce Radziwiłła, 
i wystawia na ciężkie pokusy I Następnie udaje 
gwałtowną miłość do Imć pana Jaksy, i kiedy 
ten rozgorzawszy nie na żarty, pragnie pojąć ją 
za żonę, wytargowawszy przedtem od księcia 
grzeczny posag, Baśka rzuca się na szyję uko­
chanemu Walusiowi. Jaksa wystrychnięty na 
dudka, ustają więc jego wpływy. Radziwiłł bło­
gosławi młodej parze, wyposaża ją  sowicie, go­
dzi się ze starym Rzepą; wnoszą konwie i kieli­
chy, zjawiają się białogłowy i cały dwór, a za­
ręczoną na czele idzie „odbijanego" pod takty 
dziarskiego mazura.

Krytyka warszawska podnosi w tym no- 
w ym utworze Glińskiego piękność niezrównanego 
dyalogu, potoczystość, giętkość i bogactwo po­
równań i obrazów, z drugiej jednak strony czyni 
dość wielkie zarzuty pod względem sceni­
cznym.

* Francuz o Polsce. P. Karol Dany ogłosił 
drukiem w Paryżu obszerne dzieło, zatytułowane: 
Les idees poliłiąues et Vesprit public en Polo- 
gne a la fin au X V I I I  siecle. Zdając o niem 
sprawę, kładzie B,evue Universeile nacisk na 
okoliczność, że we Francyi wogóle dzieje Polski 
z końca XVIII wieku nader mało lub niedokła­
dnie są znane. Zwłaszcza zdają się Francuzi nie 
wiedzieć, że nie panował wówczas w Polsce 
gnuśny zastój, ale ze przeciwnie uczyniono tam 
olbrzymi krok do odroczenia się społecznego 
i moralnego. Wiekopomną akcyę Sejmu cztero­
letniego przerwała katastrofa rozbiorowa. Ogło­
szenie konstytucyi 3 maja — pisze Revue — nie 
było wypadkiem oderwanym; był to wynik lo­
giczny mnogich, szlachetnych usiłowań. Fakt ów 
stwierdza właśnie dzieło Dany’ego, rzucając &nop 
światła na mało znaną epokę.

Śluby. Dziś odbył się w Warszawie, w ko­
ściele św. Krzyża ślub Ludwiki hr. Krasińskiej, 
córki śp. hr. Ludwina i Magdaleny z Zawiszów, 
z ks. Adamem Czartoryskim, synem śp. ks. Wła­
dysława i jej królewskiej wysokości księżny Mał­
gorzaty Adelaidy Maryi Orleańskiej.

Wczoraj odbył się w Warszawie, w ko­
ściele św. Karola ślub p. Janiny Wierusz-Ko­
walskiej z p. Stanisławem Sawiczewskim, artystą- 
malarzem.

* Kennan w Petersburgu. Jerzy Kennan, 
znany publicysta amerykański, który swemi dzie­
łami o Rosyi i Syberyi wsławił się przed 10 
laty, bawi — jak donoszą Nowosti w Petersburgu.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We czwartek „Wróble" komedya w 8 akt 

Labiche’a.

Z  P O Z K T i L N - I ^ . .
(Telegrafem i pooatą.)

— Przy wyborze ściślejszym do parlamentu 
niemieckiego w okręgu wyborczym Kłajpeda o- 
trzymał Litwin Maczul 9106 głosów, niemiecki 
socyalista Braun 6923 głosów. Z dwócb powia­
tów brakuje wyników głosowania. Zwycięstwo 
Maczula pewne.

— W niedzielę odbył się w sprawie języka 
polskiego wiec parafialny w Gołuchowie. Po za­
gajeniu przez p. Szumana z Gołuchowa, wybrano 
przewodniczącym proboszcza ks. Jeżewskiego. 
Pierwszy zabrał głos p Grabski przypominając, 
jak rząd pruski gwałci konstytucyjne prawa Po­
laków, kładąc nacisk na wyrugowanie języka 
polskiego ze szkół. Następny mówca p. Szuman 
przedstawiał, jak ważną jest dla dzieci polskich 
nauka języka ojczystego i zachęcał do przystę­
powania do założonego w Pleszewie na wiecu 
Towarzystwa samopomocy, którego celem jest 
rozpowszechnianie książek i elementarzów polskich 
> czuwanie nad nauką języka polskiego w ka­
żdym doinu polskim. Po zreasumowaniu przez 
przewodniczącego przebiegu wiecu, więc zam­
knięto.

— Proces z powodu zajść w Gostyniu od­
będzie się dnia 3 września przed izbą karną w 
Lesznie. Oskarżonych jest 7 osó >.

(Pocztą).

— Warszawskie tow. cyklistów urządziło 
w niedzielę wyścig stuwiorstowy. Ze stertu wy­
ruszyło 22 cyklistów, a pierwszy stanął u mety 
p. St. Wyhowski, przejechawszy 100 wiorst w 3 
godzinach 24 minutach. Kilku z wyścigujących 
się po drodze spotkało się z wypadkami; trzech 
potłukło się nawet mocno. Kilku wycofało się po 
drodze z dalszej jazdy i do mety przybyło tylko 
siedmiu Każdy niemal z wyścignjących się 
miał leaderów, którzy go wiedli na tandemach, 
trycyklach, kwadrupletach, trycyklach motoro­
wych itp.

Telegramy i telefonematy.
& e ] m y .

Capo d Istria 31 lipca.
W  Sejmie odczytał wczoraj marszałek o- 

świadczenie mniejszości tej treści: Członkowie 
mniejszości ponownie zjawiają się w Sejmie, po­
nieważ zwołanie Sejmu w tryesteńskiej gazecie 
urzędowej pojawiło się także w języku słoweń­
skim i kroackim, a mniejszość upatruje w tem 
uznanie równouprawnienia tych języków z języ­
kiem włoskim. Gdy podczas rozprawy nad pro­
jektem w sprawie stosunków prawnych nauczy­
cieli ludowych zabrał głos Spincic, wszczął się 
na galeryi hałas, z tego powodu opróżniono ga- 
leryę. Podczas obrad nad przedłożeniem rządo- 
wem o przeniesieniu sejmu z Parenzo do Poli, 
wniósł Laginia, ażeby sprawę tę przekazano ra­
dzie państwa.

Gdy wniosek Lagina odczytano w tłuma­
czeniu włoskiem zauważył on, że tłumaczenie jest 
błędne i przekręca jego myśl, oraz oświadczył, 
że powinno się było wniosek jego odczytać w ję­
zyku kroackim.

Publiczność, która tymczasem znowu zja­
wiła się była na galeryi zaprotestowała gwał­
townie przeciwko słowom Lagina. Posłowie 
mniejszości opuścili salę, poczenr. posiedzenie 
zamknięto z powodu braku kompletu.

Z g o n  S z l l a g y e g o .

B u d a p e s z t  31 lipca. Były mini­
ster i prezydent izby deputowanych sej­
mu węgierskiego Dezydery Szilagyi zmarł 
nagle tej nocy. Zmarły dopiero wczoraj 
popołudniu powrócił z Karlsbadu do Bu­
dapesztu. Po kolacyi udał się do swego 
pokoju i drzwi zamknął. Dziś rano znale­
ziono drzwi zamknięte. Po otworzeniu ich 
przekonano się, że Szilagyi już nie żył.

Pojawiły się pogłoski, że Szilagyi po­
pełnił samobójstwo. Okazało się to jednak 
nieprawdą. Lekarz Neuhofer stwierdził, że

Szilagyi umarł wskutek ataku apoplekty- 
cznego.

Budapeszt 31 lipca. Zgon Szila- 
gyiego wywołuje w całem mieście wielkie 
współczucie. Przed pomieszkaniem zmar­
łego gromadzą się tłumy publiczności, 
polieya utrzymuje porządek. Prezydenta 
ministrów Szella zawiadomiono telegrafi­
cznie o zgonie Sziiagyiego, poczem Szell 
wyjechał z Ratot natychmiast do Budape­
sztu. Z kasyna narodowego, ministerstwa 
sprawiedliwości, sejmu węgierskiego i in­
nych gmachów publicznych powiewają 
żałobne chorągwie. Szilagyi wrócił wczo­
raj popołudniu z Karlsbadu i udał się po­
wozem z dworca do mieszkania. Polecił 
następnie służącemu, aby mu zapakował 
kufry, bo zamierza nazajutrz (t. j. dziś) 
udać się do Tatr,

Powiedział, że czuje się nieco zmę­
czonym. Przed pójściem na spoczynek po­
wiedział służącemu, żeby go, gdy sam ju ­
tro rano nie zadzwoni, obudził, jednak nie 
przed 8 rano. Dziś rano służący czekał 
do 8, gdy dzwonek się nie odzywał, za­
pukał do drzwi, nie otrzymał atoli żadnej 
odpowiedzi. Otworzono więc przy pomocy 
ślusarza drzwi; wchodzącym przedstawił 
się przerażający widok. Szilagyi leżał nie­
żywy na ziemi obok łóżka. Lekarze któ­
rzy natychmiast przybyli, stwierdzili śmierć 
wskutek udaru mózgowego.

Szilagyi umarł jeszcze prawdopodo­
bnie koło północy. Przybyli natychmiast 
także b. minister Weckerle i minister han­
dlu Hegeduess, który rozpłakał się na 
widok zwłok swego przyjaciela. Zwłoki 
wystawiono w pomieszkaniu, aż do przy­
bycia Szella, który zarządzi wystawienie 
zwłok w jednym z gmachów publicznych 
i wyda zarządzenia co do pogrzebu.

Dezydery Szilagyi — o którego śmierci do­
noszą telegramy—urodził się r . 1840 w Wielkim 
Waradynie, ukończył w Niemczech stud/a pra­
wnicze, poczem poświęcił się zawodowi adwoka­
ckiemu, oddając równocześnie talent swój na u- 
sługi ojczyzny jako publicysta i dziennikarz. W 
r. 1667 wstąpił do służny państwowej jako se­
kretarz, a później radca sekcyjny w ministerstwie 
sprawiedliwości, gdzie objął referat kodyfikacyj­
ny.. Od r. 1871 należał jako poseł sejmowy do 
na wybitniejszych polityków na Węgrzech. W r. 
1S/4 objął katedrę prawa karnego i nauk poli­
tycznych na uniwersytecie budapeszteńskim. W 
sejmie zabłysnął świetnym talentem. Jego prze­
mówienia były wzorem dyaiektycznego dowodze­
nia i miały zawsze olbrzymie powodzenie. Do r. 
1877 był członkiem stronnictwa rządowego, po­
czem wraz z hr. Wojciechem Apponyi’m objął 
kierownictwo zjednoczonej lewicy sejmowej. W 
r. 1889 objął tekę ministra sprawiedliwości. Na 
tem stanowisku dokonał organizacyi sądowej i 
reformy prawa małżeńskiego. Po reorganizacyi 
gabinetu Weckerlego w r, 1892 pozostał na swem 
stanowisku do r. 1895. Później był prezydentem 
sejmu węgierskiego.

W Chinach.

U  ife d e A  31 lipca, Rozkaz dzienny 
do admiralicyi ogłasza telegram cesarza 
do komendanta austro-węgierskiej eskadry 
w Azyi wschodniej br. Monteeuceoli, w 
którym cesarz z okazyi powrotu eskadry 
do Europy wyraża za jej waleczną dzia­
łalność w Azyi wschodniej podziękowanie 
i gratulacye.

Pekin. 31 lipca. Ogłoszony tu e- 
dykt cesarza chińskiego zarządza reorga 
nizacyę urzędu spraw zagranicznych w 
duchu życzeń mocarstw.

A l g i e r  31 lipca. Waldersee wysiadł 
wczoraj popołudniu na ląd. Żołnierze ma­
rynarki i żuawi tworzyli ‘ straż honorową. 
Przed główną komendą przedstawił Wal- 
derseemu zastępca głównodowodzącego 
generała korpus oficerski. Waldersee dzię­
kował w przemówieniu za serdeczne przy­
jęcie i wskazał na dobre stosunki, jakie 
panowały w Chinach między francuskimi 
a niemieckimi żołnierzami. Dziś pojedzie 
Waldersee na okręcie *Gera“ dalej i przy­
będzie 7 sierpnia do Ouichafen.

Anglia i Trans vual.
Londyn 31 lipca. Lord Kitchener 

donosi z PretoryL Grillert Hamilton na- 
szedł z nienacka obóz Potgietera pod Wol- 
manan, zdobyt wszystkie wozy; 21 Boe- 
rów zabito. — Bruce Hamilton zaskoczył 
oddział boerski pod dowództwem Mybur- 
ga pod Dossiespost i wziął 24 Boerów do 
niewoli, w tej liczbie Myburga, niebezpie­
cznie zranionego.

L o n d y n  31 lipca. Lord Kitchener 
donosi z Pretoryi, że 10 i 18 pułkowi hu­
zarów udało się zabrać Boerom wielkie 
działo, wiele wozów oraz 32 jeńców.

Różne.

WiedeA 31 lipca. Przybył tu wczo­
raj w powrocie z Szwajcaryi namiestnik 
hr. Piniński.

Rzym 31 lipca. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że minister skarbu poda się do 
dymisyi.

Bruksela 31 lipca. W Izbie de­
putowanych poseł liberalny Bugi posta 
wił wczoraj wniosek, aby ze względu na 
zbyt mały komplet odroczyć posiedzenie 
do czwartku. Prezydent oświadczył, że nie 
podda tego wniosku pod głosowanie To 
wywołało protesty na ławach posłów libe­
ralnych i socjalistycznych. Powstała o- 
gromna wrzawa; posłowie stukali pulpita­
mi, jeden z socyalistów zaczął śpiewać 
Marsyliankę.

Socyaliści hałasowali coraz bardziej, 
tak, że niepodobna było mówców zrozu­
mieć; wreszcie posiedzenie zamknięto.

Na prośbę prezydenta zażądał mini­
ster sprawiedliwości wdania się sądów w 
tę sprawę. Po zamknięciu posiedzenia zja­
wił się w gmachu Izby dep. prokurator 
państwa i wysłuchał skargi prezydenta na 
socyalistów Turnemont i Langendonek; 
mają oni być ścigani za pogróżki i o- 
belgi.

Londyn 31 lipca. W izbie gmin 
podczas interpelacyi Redmonda w sprawie 
irlandzkiego szefa sądownictwa, zawołał 
dep. Oshee: „Jak długo jeszcze mamy
znosić łotrowstwa w sądownictwie.* Na 
wniosek Balfoura uchwalono 258 gło­
sami przeciw 50 wykluczyć dep. Oshee 
z posiedzenia.

Bill w sprawie szkolnictwa przyjęto 
w trzeciem czytaniu 200 głosami prze­
ciw 142.

Baryż 31 lipca. Ajencya Hawasa 
stwierdza, że ani do prezydyum minister­
stwa, ani do ministerstw spraw zagra­
nicznych lub marynarki nie nadeszła po­
dana przez niektóre dzienniki wiadomość, 
jakoby eskadra niemiecka pod przewo­
dnictwem ks. Henryka Pruskiego miała 
przybyć do Brest. Przypuszczają, że eska­
dra niemiecka wyszle tylko jeden okręt 
do Brest, celem odebrania poczty, na- 
deszłej dla ks. Henryka.

Londyn 31 lipca. Jak donosi „Mor- 
nings Post“ z Tangeru, Kaid El Mehedi, 
który niedawno bawił w Londynie i Ber­
linie jako specyalny wysłannik sułtana 
marokkańskiego, zaraz po powrocie został 
aresztowany. Jako powód uwięzienia po­
dają, że sułtan zirytowany przesadnemi 
koncesyami, jakie Kaid El Mehedi przy­
znał Anglii podczas pobytu swego w Lon­
dynie, tudzież rozrzutnością poselstwa w 
Europie.

Raryż 31 lipca. Prezydent Loubet 
przyjął wczoraj przed południem na poże­
gnalnej audyencyi poselstwo marokkańskie, 
które wyjeżdża jutro do Petersburga.

Oestersund (w Szwecyi) 31 lipca. 
Z powodu wielkiego deszczu, który spadł 
na obszar objętych pożarem lasów oestejemt- 
landzkich, pożar znacznie się zmniejszył. 
Dotychczas spaliło się 2100 hektarów la­
su. Blizko dwa tysiące żołnierzy zajętych 
jest gaszeniem ognia.

Lnlea (w Szwecyi) 31 lipca. Od ty­
godnia srozy się w gminie Jockmock wiel­
ki pożar lasów, który zniszczył dotych­
czas las na przestrzeni 2 mil kwadrato­
wych. Wojsko zajęte jest zlokalizowaniem 
pożaru.

Wowy Jork 31 lipca. Tygodniowe 
sprawozdanie biura meteorologicznego do­
nosi: Przez większą część ubiegłego ty­
godnia trwał jeszcze silny upał w środ­
kowych dolinach. W ostatnich 3 dniach 
temperatura obniżyła się, a w wielu oko­
licach spadł deszcz. W stanie Mississippi 
i w dolinie rzeki Missouri panuje i nadal 
posucha. Jeszcze bardziej poważną jest 
sytuacya w dolinie Ohio i w stanie Ten- 
nesse, gdzie również nie ma deszczu.

San Francisco 31 lipca. Zjedno 
czenie robotników portowych zarządziło 
ogólny strejk, wskutek czego dziś nie mo­
gły być naładowane okręty.

Dziai ekonomiczny.
— Urodzaje w Kanadzie. Podług urzędo­

wych sprawozdań z Kanady tegoroczne zbiory 
przedstawiają się tam niezwykle korzystnie. Są 
one wprost bezprzykładne w historyi tego kraju 
Podczas gdy we wszystkich innych prowincyach 
posucha i upały wyrządziły znaczne szkody, Ka­
nada pozostała zupełnie nietknięta i zajmuje w 
roku obecnym pierwsze miejsce w rzędzie kra­
jów, produkujących pszenicę.

— Krachy niemieckie. Hanower był we
czwartek, piątek i sobotę także świadkiem wiel­
kiego runu finansowego. Istniejąca w tem mie­
ście „Hannoversche Renten- und Kapitalversi- 
cherungsanstalt" utrzymuje Kasę oszczędności, 
która uchodziła dotąd za bardzo pewną i w któ­
rej dlatego mieszkańcy tak miasta, jak wsi w 
obfitej mierze składali swoje zaoszczędzone gro­
sze. Zaufanie to naraz się zachwiało i we czwar­
tek rozpoczęła się prawdziwa pielgrzymka depo­
nentów do Kasy, żądających zwrotu depozytów.

Publiczność, zaniepokojona nieskuntrolowa- 
nemi pogloskan i i wogóle zatrwożona ostatnimi 
ogromnymi krachami, przypuściła formalny szturm 
do Kasy i na nic się nie zdały uspokajające za­
pewnienia jej dyrekcyi, ani publiczne przemówie­
nia nadburmistrza miasta Tramma, ani też ode­
zwy prezesa rejencyi, stwierdzające prawidłowy 
stan Kasy i pewność jej walorów; publiczność 
gwałtem domagała się swoich depozytów i Kasa 
chcąc nie chcąc, zniewoloną była je wypłacać i 
to bez względu na termin płatności złożonych 
w niej depozytów, których posiadała poważną 
sumę 34 milionów.

Aby nie dopuścić do zupełuego ruuu, przy­
szły różne banki hanowerskie z pomocą Kasie, 
oświadczając goiowość dyskontowania jej książek 
oszczędności.

Nie dziwić się publiczności niemieckiej, źe 
po ostatnich krachach i wyjawieniu skandalicz­
nej gospodarki dyrektorów i rad nadzorczych 
tylu wielkich banków i fabryk, traci zaufanie 
nawet do najpewniejszych swoich instytucyj.

Dyrektora skrachowanego przedsiębiorstwa 
w Oberhausen w Nadrenii Terlindena, areszto­
wano podobno w Paryżu. Pisma niemieckie 
przytaczają różne nieciekawe szczegóły z życia 
tego milionowego oszusta i jako szczególny rys 
charakteru tak jego, jak i różnych jego kolegów 
podają obłudę. Tak np. widniał w pracowni Ter­
lindena obraz z napisem: Ehrlich im Handel, 
Christlich im Wandel.

Aresztowany świeżo członek rady nadzor­
czej kaselskiego Towarzystwa, Otton z Dortmun­
du, podpisał najprzód 15.000, następnie 25 ty­
sięcy, wreszcie 50.000 marek na pomnik Bis­
marcka w Dortmundzie, podczas gdy ze skt&dea 
innych wielbicieli żelaznego kanclerza zebrano 
zaieawie 25.000 marek Te jednak rzeczywiście 
wpłynęły. Otton zaś dal owe 50.000 marek na 
papierze i teraz po jego uwięzieniu „pairyoty- 
czna* ta składka upadła.

Wiadomości yiołdowe,
Wiedeń d. 31 lipca. (Telegram Gasety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godi. 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr. zakł, kredyt. 680'—, 
węg. zakładu kredyt. 639-—, Anglobanku 270-—, 
Unionbanku 530"—, Banku dla krajów WoronnyoL 
403'—, Baakyereinu 4b9-I/t , Bodenoreditj 858'—, 
Gal. Bankn hipot. — •—, kolei państwow. 682*1/,, 
kolei południowej 89*50, tramwaju A. 281'—, £, 
229*—, kolei Elbethal 481 * */_. kolei półnoabej 
58*40, kolei czemiowieckiej 528’—, alpiny 416*—, 
Kinu Muranya 489*50 praskiego to warz. żel. 
1600, fabryki broni 265* —, tureckie tytoniowe 
278*—, oblig. węg. indemniz. 92*15, renta majowa- 
99*05, austr. renta koronowa 95*70, węg. .auta 
koronowa 92*95, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*20, 4-proceut. listy banku a rajów. 92* — , 4‘/»- 
procent, listy banku krajów. 99*60, 4 procent liety 
banku hipotecznego 89 50, 4 '/t-procent, listy banku 
hipotecznego 97*25, 5-procent. listy banka hipot. 
109*—, 4-procent. galic. obligac. p ro  pin ac. 96*50, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92* — , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
99*—, marki 117*80, ruble 258* — .

— Frankfurt d. 81 lipca. Giełda wiecaoma 
Austryackie kredyty 198 20, Kolej państwowa 
—*—. Alpiny —*—, Diauonto 171*40, Laura

— Berlin 31 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank­
noty austryackie 85*80, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — *—, Austryackie kredyty 
— * Diso. Commandit —*—.

— Paryi d. 81 lipc*. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 100 80. Mąka 27*50.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 81 lijwa. (Przedruk z urzędo­

wej Gasety Lwowskiej); Pszenioa gotowa 7.60 
do 7 80, pszenica ca termina 6*80 do 7*50. 
żyto gotowe 6*26 do 6*50, żyto gotowe na termi­
ny 5*80 do 6*10, owies obroczny gotowy 5*90 
do 6*50, owies na terminy 4*90 do 5*60, ję­
czmień pastewny 5*25 do 5*75, jęczmień brow. 
6*— do 6*25, groch do gotowania 7*90, do 
9*—, W yka O* — , do 0*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne — —, bób —*— do
— * —, bobik 5*76 do 6*—, hreczka 7*80 do 
8*20 koniczyna czerwona galicyjska —*— do
— *—, biała -  *— do —*—, tyutotka --*— do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, knknradaa etara 
6*- do 6*20, nowa —*— do —*—, chmiel stary 
—*— do —*—, nowy za 65 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 11*60 do 12*—, groch pastewny —*— do 
—*—, lnianka —*— do —*—.

Spirytus loco ze 50 litr. gotowy 16*50 do 
17* — , na terminy 15*25 do 15*75, w arranty—*— 
do —*—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Krak w w 30 lipca.
Targ dzisiejszy odbył się prawie bez trans- 

akcyi, wksutek czego ceny nie uległy żadnej
zmianie.

Płacono: pszenicę białą od 8*80 do 8*65 k., 
czerwoną od 8*25 do 8 60 kor., żółtą od 8*25 do 
8*60 koron, żyto od 6*70 do 7*80 koron, jęczmień 
browarny od 6*20 do 6*80 k., na kaszę od 5*86 
do 6*10 k., owies od 7*15 do 7*50 k., nepak od
— •— do —•— k., konicz czerwony od —*— do 
— k., biały od — *— do —•— k., kukurudza 
od — *— do — — k., wszystko za 50 klgr

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
-  Wiedeń dnia 31 lipoa. Cukier (spokojnie) 

23*60 do —*—. Nafta galicyjska 84*85 do —* — 
Spirytus (silny) 40*80 do • - .

Wiedeń dnia 31 lipoa.
Kurt w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*60 do 8*62 
na maj-czerwiec —*— do —*—, na jesień 8*29 do 
8*30, żyto na wiosnę 7*40 do 7*42, na maj-czer­
wiec —*— do —*—, na jesień 7 13 do 7*14, kn- 
kurudza na maj-c*erwiec 5*45 do 5*46, na caerwieo- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-sierpień 5*55 do 
5*57, na wrzesień-październik 5*66 do 5*67, owies 
na wiosnę 0*— do O*—, na maj-ozerwieu 0*— do 
0 — na jesień 6*65 do 6*66, rzepak na sierpień, 
wrzesień 14* — do 14*20, olej rzepakowy na kwiee.- 
maj 0* — do 0*—, na wrzesień-gradzień —*— 
do —*—.

Usposobienie: wzmocnione.
Stan powietrza: gorąco.
Budapeszt dnia 31 lipoa.

Knrs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*08 do 8*09, 
żyto na maj —*— do —*—, na październik 6*74 
do 6*75, owies na maj 0*— do 0* — , na pa­
ździernik 6*32 do 6 33, kukurudza na lipiec 0*— do 
0*—, na sierpień 5*26 do 5*27, na maj (1902) 
5*15 do 5 16, rzepak na sierpień 13*40 do 18*50.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie: przyjemne.
Stan powietrza: gorąco.

Nadesłane.
Z a tę ru b ry k ę  R ed ak ey a  n ie  odpow iada.

Specyalista w chorobach ocznych

3D r .  L o o n  G r x " u .a .© x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu o rd y n u je  obecnie przy u licy  K aro la  
L udw iku 1. 5 . od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Kornisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi­
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj- 
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, I. p. 
sala VIII. między 12—1 Adres: Komisya lekcyj­
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
uniwersytet.
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POW IEŚĆ 

FLORENCYI WARDEN
Z ANGIELSKIEGO.

ti& ZE& C P I E R W S Z A .

(Ciąg dalszy).

Mógłby też być mądrzejszym, zsiąść z konia 
’i otworzyć ręką — pomyślałam z lekceważe­
niem. — Zamek odsuwa się tak lekko, że mo­
głabym to uczynić z łatwością, gdybym nawet 
siedziała na koniu.

On jednak zamęczał się uparcie daremnem 
usiłowaniem, nie umiejąc nigdy skorzystać z 
właściwej chwili. Przypatrywałam się temu z za­
jęciem, gdy on spoglądnął na mnie nagle, tak, że 
oczy nasze spotkały się, wtedy mógł też łatwo 
dostneJ* moją niechęć. Naturalna uprzejmość 
nakazywała jednak przejść tych nie wiele kro­
sów i otworzyć bramę, co też uczyniłam bardzo 
Lir L „i nie.

— Dziękuję, bardzo dziękuję — mocno o-

bo wiązany! Za nic w świecie nie chciałbym do­
broci pani nadużywać, gdyby ten niegodziwy 
koń stał spokojnie

- -  O proszę, nie ma o czem mówić — od­
powiedziałam, przytrzymując oburącz moje 
kwiaty.

On zdjął kapelusz z głowy i wyjechał, pod­
czas gdy ja zamknąwszy bramę, zabierałam się 
do odejścia. Napełniało mnie dziwne uczucie roz­
czarowania i urazy — tłumaczyłam sobie, że 
może wskutek mego zależnego stanowiska odczu­
wałam silniej każdą zniewagę.

— Gdybym nie była guwernantką, nie do­
puściłby mnie niezawodnie do otwierania sobie 
bramy — pomyślałam, blizka płaczu. — Och, ja ­
ka szkoda, że mu otworzyłam, powinnam była 
czekać i przypatrywać się spokojnie. Och, wszy­
stko inne raczej powinnam była uczynić, jak od- 
gryarać rolę jego służącego?

Kwiaty wypadły mi z rąk, wszystko mi 
w oczach pociemniało, gdy na nowo usłyszałam 
tentent i skrzypnięcie zasuwy w bramie.

Tym razem udało mu się jakoś bardzo 
gładko ją  otworzyć.

Wyglądał nieco zmięszany. — Wstydzi się 
swego poprzedniego zachowania — pomyślałam.

Zeskoczył z konia i zbliżył się, wiodąc go 
za uzdę.

— Przepraszam mocno, że się tu jeszcze 
znajduję — powiedział, - - ale zobaczyłem wła­
śnie, że zgubiłem kamień z mego pierścienia. — 
Musiałem go zgubić przy otwieraniu bramy, 
którą z tamtej strony o wiele łatwiej można 
otworzyć.

— Taak, sądzi pan? My nie zauważyliśmy 
tej różnicy.

On popatrzył na mnie uważnie, jakby się 
chciał upewnić, czy się nie gniewam, ale gdy 
ja  wytrzymałam spokojnie to spojrzenie, on spu­
ścił swoje.

Następnie uwiązawszy konia przy bramie, 
pokazał mi na dowód puste miejsce w swoim 
pierścieniu.

Patrząc na opróżnione miejsce w pierście­
niu, przyszło mi nagle na myśl, że już przed 
paru tygodniami, kiedy z powodu deszczu szu­
kaliśmy schronienia w szopie, zauważyłam brak 
kamienia w owym pierścieniu i chciałam mu 
właśnie powiedzieć, że zguba jego jest dawniej­
szą, niż mu się zdaje — gdy nowa myśl napę­
dziła mi falę krwi do twarzy, a serce zabiło 
silniej.

Pomyślałam mianowicie, że on wie o tem 
pewnie jeszcze dawniej odemnie.

Teraz więc za mc w świecie nie byłabym 
szukała razem z nim sfingowanej zguby, ale na­

tomiast przyszła mi ochota trochę z niego po­
żar iować.

Przystąpiłam bliżej do konia i klepiąc go 
po szyi, patrzyłam od czasu do czasu na jego 
pana, szukającego mozolnie tego, czego nie zgu­
bił. Po niejakiej chwili spojrzał i on, całkiem 
czerwony z ciągłego schylania i musiał dostrzedz 
mój uśmiech, bo i sam przygryzł nagle usta, że­
by nie parsknąć śmiechem.

Nie mogę go znaleźć — powiedział — 
nie Dędę go już uawet szukał, bo nie wiele rm 
na nim zależy.

— O, mr. Reade, czy nie żalby panu było 
za dużym, pięknym kamieniem? — zawołałam 
z ubolewaniem - - mnie samej przykro, że to się 
tu panu przydarzyło. Powiem ogrodnikowi, żeby 
uważnie przeszukał cały ogród i pomocnikowi 
jego Samowi i...

— Nie, nie — zaręczam pani, że mi na 
nim nic nie zależy.

— 1 Janie. Ona ma dobre oczy, może więc 
z łatwością szukać parę godzin — zapewniałam 
gorliwie, nie zważając na jego przeczenie

Zdaje mi się, że zaczął w końcu powątpie­
wać o mojej szczerości, bo zaczął się śmiać ra­
zem ze mną, tak, że wkrótce zaledwie mogliśmy 
coś pizemówić.

I dobrze się stało, naprawdę, że w tej

chwili wypadło mi kilka kwiatów, a on schylił 
się do podniesienia ich, bo przez ten czas zdo­
łaliśmy się nieco uspokoić.

— Czy lubi pani kwiaty, mis Chrislie?
— O bardzo, ale najpiękniejsze już odkwi- 

tły, a przytem deszcz bardzo je uszkodził.
— Deszcz me jedną rzecz tu uszkadza — 

odpowiedział z nagłą powagą. — Pani też wy­
gląda gorzej jak przed dwoma tygodniami. Mo- 
żnaby tak samo mieszkać w piwnicy, jak w tym 
domu — powiedział zniżonym głosem, zapytując 
jeszcze ciszej:

— Czy pani nie odczuwa na własnem 
zdrowiu wpływu tutejszego powietrza?

— Tak, tu rzeczywiście trochę wilgotno — 
odpowiedziałam z wahaniem. — Ale na mnie, 
silną i zdrową, nie wywiera to tak zgubnego 
wpływu, jak na mrs. Rayner i Alicyę.

— One nie mogą tego zmienić, ale pani 
nie stoi nic na przeszkodzie w opuszczeniu tego 
domu.

— To radzi mi pan stanowczo opuścić ten 
dom, tak, jak dawniej raz — zapytałam cie­
kawie.

(C. d. o j

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyraża

Ł IT A 1 W I?  powozowe para  od złr. 5-— 
do a łr  15'—, L atarnio  gospodarskie 

n a  yattę lab oliwę od 1 — do 3 — złr., 
L atark i roczne od ct. 50 do zł. 3 '— pole­
ca P iotr Chraaitowzki, handel żelazny we 
L noańa, pla* K apitalny 1 (napraeeiw ka- 
ioary). H u n  Tarnopol plae Sobieskiego

sprzedaje po 
2 kor. 40 hl. 

Parowa mleczarnia w Bołszowcach, poczta 
w miejscu.

Bulion
świeży, parą  gotowany, przewyborny, po 
1  n i tony  on eonaoh złr. 5 —, 6 —, 7-60, dla 
eh o rjah  z samego drobin 1 dzikiego ptac­
tw a  no 10 złr. kilo. — D w ór Ł apszyn- 
Erz elany.

Sorżtilnik, kawaler, 39 lat, pozo­
stający w ostatniej słui- 

tń« tyt 9, posinkuje posady gorzelńika na- 
tycbuiałt. Zgłoszenia: Gorzelnik, Hadyń-
kówce.

Panienka z dobrego domn, uczę­
szczająca do szkół publi­

cznych, znajdzie umieszczenie w domu fran 
emskiej nauczycielki. Fortepian w domu. 
Łaskawe zgłoszenia w adm. „Gazety Naro­
dowej" pod lit. A. A . Lwów, Kopem ikay.

Przewyborne w smaku i zapachu|f|a s | 0  dCSCrOW e 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 3-—, 3-80, 3 20, 3-60, 4 - - ,  4-40 i]

5 złr. za funt =  500 gramów

Wysiewki herbaciane
po złr. 1 50 i 170 za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
po leca handel 364

ST. H I M I E I I C U
we Lwowie, Rynek 42

B iu r o  T ow arzystw a
Właścicieli realności

znajduje się obecnie przy ul. S o b i e s k i e ­
g o  I .  7.  otwarte od 5—7 wieczorem.

Lwów, poleca wazel- 
.  l \ x t p i  d l i I V  k,e instrumenta mu­

zyczne i tam tgrające Cenniki bezpłatnie.

7480 Dla

M ę ż c z y z n .
Ważny wynalazek przeciw O słabieni U. 
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper­

cie za opłatą 60 hl. markami.
J. Angenfeld,

W ien, u .  Praterstrasse 13.

Kupujcie Schweizera jedwabie!
P r o s z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  naszych nowości czarnych , białych albo ko- 

I iiro wy (di od 1 kor. 15 h. do 18 k. za metr.
Specyalnosci: Jedwabno materye na toalety w izytow e, ślubne, 

balowe, spacerowe, oraz na bluzki podszewki etc.
Do Austro Węgier sp rzedajem y  w p ro st p ryw u tnym  i wybraną jedwabną 

materyę wysyłamy do mieszkania oclone 1 op łacone . 7142

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
S . I u . n « t o i r - K k « i ) o r I .

| Nestlć go

Polecam. Z powodu wydzierżawie­
nia majątku Dusanów, 

polecam Dardzo: ekonoma, kasyera i rach­
mistrza, znającego się na gorzelni. Posadę] 
objąć m o i. zaraz. Zgłoszenia w kancelaryi 
adwokata dr. W ładysława Mochnackiego, 
Lwów, Sykstuska 4 Ł  — Zdzisław Ober- 
tyński.

Perfumerya Fausta E*,,
uUcy Sykstutkiej I  2, na uL Śnieżną 1. 4 
poleca: ognie sztaczne i prawdziwy eks­
trakt rzymski przeciw siwiinie.

Pierwszorzędne

3 i i o . r o  I  n .  f  ©  r  t z t l  a , c  37" 3 3©. e
we Wiedniu poszukuje rutynowanego i wiarygodnego

Zastępcy dla Lwowa.
Korespondencya niemiecka. Oferty ze świadectwami pod „ W . T . 

34.11“ , R u d o l f  M o u se , W ie n  I . ,  S e i l e r s t u t t e  3 .

<4d4e uioina kupić 
n ą j le p u e  1 n a jta ń sze

instrumenta muzyczne
trudno dzisiaj orzec.

Dlatego zwróćmy się wprost do 
Gustaw* Miillera

fabrykanta instrumentów muzycznych w
w K ra u lica ch  (C zechy),

który dostarcza wszystkie instrumenta dęte 
i smyczkowe, wioliny, gitary, cytry, harmo­

niki, strony etc. 
ilustrowany cennik, bezpłatnie.

O dszczególniona s reb rn y m  m edalem  na w ystaw ie pow szechnej

PRACOWNIA F02Ł0TNICZA

WALENTEGO
Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej)

przyjmuje wszelkie zamówię i' i reperacye tak w robotach bośeielnyoh jak i 
salonowych, a mianowicie : z ło een le  o ł ta rz y , Ikonostasów , eybo rjów , o ł ­
ta rzy k ó w  p roeesyonaluych  i odnaw ian ie  tychże  i tp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi i a : na ram y  w różnych  sty laeh  i fan tu - 
zyjue , k o n so le , k a s e tk i ,  kolm nuy, s ta la g i ,  s t o l i k i ,  ta b o re e ik i I t .  d .

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE
im ituje r  kolor bronzu, kości, p ianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i .ozmaite kruszce do niepoznania.

F A C S T Y N A  I A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonujo wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to 
o rn a ty , k a p y , ch o rą g w ie  nr taud ary  jakoteż wyroby sa lo n o w e . 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

P  rag-ska akademia handlowa
( T r z y  la/ta.)

najbliższy (46) ro k  szkolny zaczyna się d n ia  18. w rześn ia  b r .
Aby być przyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar­

tej klasy szkoły Średniej. Koni petenci z szkół ludowych muszą się pod­
dać wstępnemu egzaminowi. — Egzamina poprawcze i dodatkowe odby­
wają się 17. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej mają prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie choroby mają uczniowie bezpłatną 
opiekę w szpitalu handlowym.

Wpisy od 10. do 17. w rześn ia  między godziną 8. a 12. Nowo w stę ­
pujący uczniow ie m ają p rzy  w pisie z łożyć 10 kor. o p ła ty . Na ustne lub 
pisemne zapytania udziela Dyrekcya wyjaśneń z wszelką gotowością i wysy­
ła prospekty. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy)

Z po lecen ia  Z arządu  p rag sk ieg o  g rem ium  hand low ego :
7462 eesarsKi radca : D r. E rnst K a u lich ,  dyrektor.

zawiera najlepsze
alpejskie mleko.

mączka dla dzieci
najlepsze pożywienie dla

małych dzieci.
1 puszka 1 koronę 80 hl.
Puszki na próbą 1 koronę.

Mleka n ie  m a  p o t r z e b y  d o d a w a ń .
Przez użycie tego od la t p rzeszło  30 w ypró­
bowanego i z najlepszym skutkiem używanego 
środka odżywczego, można z (łatwością odłączać 
niemowlęta. Biegunka i wymięty wyktocztine.
Roczna produkeya fabryk N estlś’go 35 Milionów psózek. 

Dzienne spotrzebowanie mleka 132.000 litrów. 
NeHtIe'go zgęszezono m leko z cu k rem  dozo 1 k r .  
N e s t l fg o  zgęszeoone m leko bez e n k rn  „Y M u g “ 

now ość, doz* 1 k r .  — Centralny skład :

Ekspedycya anonsów
H E N  R Y K .  S C H  A L K  1 5 .

Wiedeń, I. W ollzeile 11, parter II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 809.

Konto czekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Poleca się do najtańszej i najrzsietuiąjtzej posługi co do zamówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych i  zagranicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako teł oceny tychłe wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla ingerujących gratis i opłatnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Pressy ' i „Nowego Wied. 
TagblatW dla anonsów każdej treiei, jako to ■ kupna i sprzedały w kałdej 

gałęzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posady i wypis ofert itd.

■ammO&iń

. BERLYiK, Wian, 1, HaŁlbuassa 1.
Sprzedaż we wszystkioh aptekach i drogueryach.

OOOOOOOOOOOOOOOOOoOOO
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4% Osty hipoteczne koronowe 
4‘/,7 , listy  hipoteczne 
5% llofy hipoteczne premio w*ue 
i  lo  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4ł/s% listy  Banku krąjewego 
4°/„ listy Banka krajowego,
5% ohllgacye komunalne Banko krajowego 
l° lo  pożyczkę krajową 
4% galie. obligacye propinacyjne 
1 wszelkie renty paAstwowe.

Nadto polecamy
Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery te kupuje i spraeduje po najdokładniejseym 
kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
e i w .  p iic . mmm Banin mmm 

o o o oo oo oo oo oo oo oo  o o o o o o d

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
P rzyjazdy  • odjazdy pociągów podane są podług zegara trodkowo-europejskieyc.

L w o w s k a  2 7 1 1 x 3 ,

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR WYMI ANY
kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod babimi samymi waruiabmai wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na gieldm h zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
b ezp o śred n ie  przekazy i li "ty kredytowe, w re -zee  wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkas-• we i.
Godz.uy urzędowe od 9-toj do 12'/j i od 3 d*> u1/,.

ODDZIAŁ KŁADKO W V
przyjmuje wkładki na 4 ’/,%  książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TO W ARO WO - H A N D LO W Y
załatwia ozynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spirytusu, artykułów  pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
'wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
m m , kolejek eto. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.
W rasie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
drogie kamienie, perły,

Pociąg
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6-30 
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pospiesza.

osobowy

udniela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako
złoto i srebro.

t o :

(Parter, -w  p o d w ó r z u ) .

7.36
9.00
b'40

8-50
941
9'50

9.20
110-50
10-20

P rzychodzą <lo L w ow a na  dw orzec g łó w n y :

z Czerniowiec, Itzkaa, Jass, Constancy, Bukareszt®, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
7. Podwołoesysk, Grzymałowa,

z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Ciortkowa, Kałusza 
z Brzochowiec (codziennie od 16 maja do 15 wrzaśzia włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Lawowanego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Lnpkowa, Przemyśla. W iednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pezsta 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózO, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworsku, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztn, Jass, Hnsiatyna, Stanisł. 
z Podwełoczyik Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczyek, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z K rakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, litk&n, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuuhowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław it, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przem yśla, 
z Brzuchowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
i  Krakowa, W iednia, Warszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jas ła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bzkaresztu, H uiiatyna, KSrosmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoesysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyożyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ania pustego

Na dworzec „Podzamcze* 
O  z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola,

pospiessn,
osobowy

U w aga:

7-40 z Tarnopola i Brodów
2-20 z Podwołoozysk, K ijow a, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
511 z „ s . . * n Kopyożyniec, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
| r o W |  z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyożyniec, Zalesz- 

czyk, Skały , Iw ania pustego

P ora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó­
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W  mieście wydąją bilety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J . 8t. Sokołowo dej, w pasażu 
Hausmana I. 9, od 7 rano do 8 godziny wieezorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illuetrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp . biuro informacyjne ck. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Sehody II , drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

Pociąg godzina

pospienu. 1 5 3 ?

osobowy
2-51
416

n
fi
W
Vpospiesza.

5-45

6-80 
6-25 
8-80

osobowy 8-4U

u
n
»
n
fl
»

pospiesin.

900
915
9-26

10.26
10-20

1-36
1-56

osobowy
pospieszn.

n

2-15
2'40
255

osobowy
n
»
li
li
W

3-05
3-15
3-36
3-80

n r r n
6-30

n 620

0
0
0
n
n
0

6-36 
7.10 
7 25 
7 d  i
9-80

10-30

0 11.00

n 11-10

n

pośpiewa.

6-48
9-48
208

osobowy | m

Odehodzą ze Lwów* i  dw orea g lów uogo ;

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Borlina 

„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ooastauoy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Borliną. C /rosną Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa yia Dembica. Wieliczki 
„ Brzaehowio (od 16 maja do 15 w rW ria  uodzlaante)
„ La wodnego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odoaay, Brodów, Kopyożyniec 
„ Czerniowiec, Podwysokiego, Potnśor
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Labaasowa, Ort*w* 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogu mi na, Warszawy, Chyrowa, Przeworsk*. Kon- 

wadowa, Stróś, Tarnowa, a od 16/6 do 15(9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonioaa i Jasła

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Laweeaa. od 1/6 de 15;9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
,  Czerniowiec, Stanisławowa, Pośutot 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rany rackioj 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielo i święto)
,  Podwołoczyek (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyczyńiec, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuchowic (od 16 maja *o 15 w neśnia W ntoda. i święta)
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Haoiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, ObaMwki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 80 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września)
,  Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powiz. a od 16/9 da 80/4 

1903 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 16/6 

do 15/9) Cbyrowa, Mezd-Laboreza i Petitu , Oświęonua 
„ Ławocznego, Munkaoza, Pasata, Chyrowa, Kałaeaa 
„ Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
, Brzuehowic (od 16/5 do 15/9 w uiedaieie t święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 ,  „
„ Czerniowiec, Itnkau.Jaes, Bnkaresetu, Casotkowa, Bertometn, 

Seretu, urodiny, Suczawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa Tin 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, 1 woni es e, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczyek, Brodów, Kopyoayateu, Graymałowa

Z dworca Podzamcze: 
Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odeas; Kopyocyaiee
Podwełoczyik, Kepycaynieć, Zaleszczyk
Podwołoozysk, Brodów, Kopyenynieo, Zalemeuyk, Skały, Iwa­
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopol* i Brodów
Podwołoczyek, Brodów, Kepyozyaieo, Zatem szyk, Podwyso­
kiego, Grzym*łowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i


